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Orędzie przewodniczącego Słady Państwa 
Aleksandra Zawadzkiego

DRODZY OBYWATELE
I TOWARZYSZE!
KOCHANA MŁODZIEŻY!
Odchodzi rok 1960 , pełen

doniosłych wydarzeń na 
nie światowej, ważki w 
naszej ludowej ojczyzny.

II progu nowego roku

are- 
życiu

1961,
dobrym tradycyjnym zwycza­
jem, Komitet Centralny Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, Zjednoczone Stron­
nictwo Ludowe i Stronnictwo 
Demokratyczne, Rada Państwa 
i rząd PRL oraz Ogólnopolski 
Komitet Frontu Jedności Na­
rodu gorąco pozdrawiają Was 
— robotników, chłopów i inte- 
ligencję, kobiety i młodzież - 
i składają Wam najserdecz­
niejsze życzenia wszelkiej po­
myślności w pracy zawodowej 
i nauce oraz szczęścia w życiu 
osobistym.

Witając nowy rok, pamię­
tamy również o naszych roda­
kach za granicą — we wszyst­
kich krajach, dokąd zapędził

czowie, coraz mniej obiektów 
inwestycyjnych oddajemy z 
opóźnieniem i przekraczaniem 
projektowanych kosztów. Stop 
niowo wzrasta bardzo pozy­
tywne zjawisko wykonywania 
inwestycji przed terminem i 
oszczędniej, jak to było w Tar­
nobrzegu, czy Skawinie.

Nie ze wszystkiego, oczywi­
ście możemy być zadowoleni. 
Musimy z całą surowością 
przezwyciężać dość liczne 
jeszcze ujemne zjawiska w na­
szym życiu. Musimy usilniej 
rozwijać politykę szerokiego 
włączania ludzi pracy do u- 
działu w kontroli społecznej, 
do ochrony mienia spoieczne-

ich los. Przesyłamy im 
pozdrowienia i życzenia 
roczne.

Pragniemy, by byli

gorące 
nowo-

oni w
tym dniu myślą z macierzą, 
aby dzielili jej troski i radości, 
by całym sercem byli po stro­
nie jej konsekwentnej polityki 
na rzecz utrwalenia pokoju 
i bezpieczeństwa w świecie.

r/ałogom zakładów pracy 
i państwowych gospo­

darstw rolnych, członkom 
spółdzielni produkcyjnych, 
chłopom gospodarstw indy­
widualnych, inteligencji pra 
cującej, kobietom oraz mło­
dzieży miasta Poznania i 
województwa poznańskiego 
podziękowania za dotych­
czasową pracę nad realiza­
cją uchwal Partii i Rządu 
oraz najlepsze życzenia no­
wych sukcesów w pracy za­
wodowej i życiu osobistym 
w Nowym Roku 1961 składa 
KOMITET WOJEWÓDZKI

go — podstawy naszego socja­
listycznego rozwoju.

W nowym planie 5-letnim, 
który rozpoczynamy w roku 
1961 rozszerzymy poważnie 
nasz potencjał gospodarczy, 
stworzymy niezbędne, nowo - 
czesne warsztaty pracy dla 
wkraczającej w życie młodzie­
ży i osiągniemy wzrost docho­
du narodowego, aby na tej. 
jedynie realnej podstawie, da­
lej podnosić poziom życia lu­
dzi pracy miast i wsi.

Zadania, jakie sobie stawia­
my, są ambitne i niełatwe, 
ale ich wykonanie jest koniecz 
nością. Pozwoli nam ono zrea 
lizować niedościgłe kiedyś ma 
rżenia o prawdziwej wielkości 
narodu, który własną pracą, 
talentem i gospodarnością do­
robił się zasłużonej nagrody: 
siły swego państwa socjali­
stycznego, niezawodnych go- 
juszów i bezpieczeńsl^b^^5'ch 
granic, dobrobytM^swych o^y- 
watcli, szczęściar :swej młod^g
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kolejnego etapu uprzemysło­
wienia i wszechstronnego roz-
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Ta, no- 
strajku

przemysłowa Polski wzrosła 
niemal o 60 procent, a pro­
dukcja rolnicza — mimo po­
ważnych trudności związanych 
z klęskami żywiołowymi — o 
dobre 20 procent, kryje się 
wielki wysiłek klasy robotni­
czej, szerokich rzesz chłop­
skich. inteligencji i wszyst­
kich ludzi pracy.

Możemy dziś powiedzieć, że 
coraz lepiej, wydajniej pracu­
ją robotnicy i chłopi, projek­
tują inżynierowie i konstruk­
torzy, coraz szybciej, taniej i 
umiejętniej pracują budowni-
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Od początku 1961 
wkraczamy w kampanię 
borczą.do Sejmu i radjł 
dowych. /

młodzieży, kobietom gospo-
dyniom domowym, ptai 
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Praca Sejmu i narodo­
wych w nUffWłłej kade®ff 
była przedmiotem szczególne; 
uwagi wszystkich ludzi pmMF. 
całego narodu. Sejm, 
aktywności poselskiej, ożjyio 
nej działalności zespołÓ5®to- 
selskich i komisji sejmcjwch,

Młodzież polska 
przybyła do Moskwy

Na zaproszenie KC Komso- 
mclu i Towarzystwa Przyjaźni 
Radziecko - Polskiej przybył 
31 grudnia z Warszawy do 
Moskwy młodzieżowy pociąg 
przyjaźni 350 dziewcząt i chłop 
cow polskich — robotników, 
chłopów, studentów i harce­
rzy. Zwiedzą oni Moskwę i Le 
ningrad oraz zapoznaj a się 
z życiem młodzieży radziec­
kiej. (PAP)

życiu osobistym przebyła 
PREZYDIUM® 

WOJEWÓDZKIEJ 
RADY NARODOWEJ 

w Poznaniu »

zyskał zaszczytne miam 
(Dokończenie na sl
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UJ QdĘńóku

prezydium Zarządu bVo-
* jcvvódzkte?>ro Towa­

rzystwa Rozwoju Zimi Za­
chodnich w Poznani|pskła­
da z okazji Nowego Roku 
1961 najserdeczniejsze ży­
czenia wszelkiej pomyślno­
ści władzom partyjnym i 
państwowym, organizacjom 
społecznym, zakładom pra-

instytucjom oraz
wszystkim działaczom i 
członkom T.R.Z.Z.

fiących Belgów, zorganizowana zo 
[stała dla uczczenia pamięci za­
strzelonego przez żandarma (człon 
ka skrajnie faszystowskiej organi­
zacji belgijskiej) w czasie piątko­
wej demonstracji na ulicach Bruk 
seli robotnika, Van der Strappe- 
na.

Na czele pochodu nieslono czer­
wony sztandar, przepasany czer­
nią. Policja zajęła pozycje wzdłuż 
trasy pochodu, kupcy w centrum 
Brukseli pozamykali swe sklepy 
i poopuszczali żaluzje. W absolut­
nej ciszy pochód przeszedł ulica­
mi miasta. (PAP)

Jdzwon, mówią o zmianach 
na lepsze. Są jednak dni, 
które skłaniają do zupełnie 
innego spojrzenia na świat.

Nowy Rok! ileż myśli 
kłębi się w głowie! Co on 
przyniesie? Co dał rok sta­
ry?

Przejdźmy się ulicami. 
Tym razem bez pośpiechu, 
uważnie patrząc na to. co 
widzimy po drodze. Czyż 
nie są piękne domy w osie­
dlu „Grunwald"? A inne, 
nowo wzniesione budynki 
czy nie cieszą wzroku? Mi­
jamy po drodze sklepy, za­
glądamy przez szyby wysta 
wowe i podziwiamy książki 
pięknie wydane, telewizory, 
obwtńe o ładnym fasonie, 
artykuły gospodarstwa do­
mowego ułatwiające pracę 
żonom i matkom. I nie ule­
ga dla nas wątpliwości, że 
sklepów jest więcej, niż , 
przed rokiem, asortyment 
towarów bogatszy.

Wzdychamy: przydałby 
się telewizor, nie pogardzi­
libyśmy robotem kuchen 
nym. Ale to kosztuje, kosz­
tuje...

Inne myśli przychodzą lu­
dziom do głowy w wielu z 
owych bogatszych krajów. 
W grudniu ukazał się we ; 
francuskim piśmie „Le Mon 
de" artykuł na temat ko- - 
nłunktury gospodarczej w 
świecie kapitalistycznym. 
Czytamy tam m.in.: „U pro 
gu nowego roku wszyscy 
obserwatorzy stwierdzają 
oznaki osłabienia działal­
ności gospodarcze] we 
wszystkich prawie krajach 
zachodńicfi; stawiają oni so 
bie pytanie czy po okresie 
szybkiej ekspansji, która w < 
większości wypadków roz­
poczęła się w 1958 r., nie. I 
nastąpi wkrótce, albo czy j 
już nie rozpoczął się okres 
cofania się koniunktury". 
Najwięcej niepokoju, zda- ■ 
niem francuskiego dzienni­
karza budzi sytuacja w nai 
bogatszym kraju kapita 
stycznym — w Stan,. 
Zjednoczonych. Produ1 
przemysłowa USA prp 
wzrastać w lutym l 
lata spada.
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słane kwiatami i długo je­
szcze pewno nie będzie. Ale 
nie da się ukryć, że coraz 
więcej jest anten telewizyj­
nych na dachach, że coraz 
dostatniej i piękniej chodzi­
my nbrani.

Tak, to prawda, są naro­
dy bogatsze od nas. Ale 
przed nami stoi perspekty­
wa nieustannego rozwoju. 
Gwarantuje to nam ustrój 
w jakim żyjemy. Przecha­
dzając się dziś po ulicach 
to świątecznym nastroju za­
stanawiamy się nad tym, ja 
kie będą nasze osiągnięcia 
w 1961 r., jakie dalsze trud­
ności przezwyciężymy.
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W Nowy Rok
po nowe sukcesy KTO SIĘ CZEGO NAUCZYŁ?

(Dokończenie ze str. 1) 
mu pracującego”. Liczne spo­
tkania posłów z wyborcami, 
ich starania o aktywizację te­
renów zaniedbanych gospodar 
czo i kulturalnie, zyskały im 
wiele szacunku i uznania.

Wzrosło również znaczenie i 
poważanie terenowych orga­
nów naszej, ludowej władzy — 
rad narodowych. Współpraca 
rad z komitetami Frontu Jed­
ności Narodu przyczyniła się 
do poszerzenia społecznej ba­
zy w codziennej ich działal­
ności, w realizacji podstawo­
wych zadań gospodarczych i 
kulturalnych, a także wspól­
nego planowania i wykonywa 
nia programu obchodów Ty­
siąclecia.

Jednak wiele jest jeszcze u- 
zasadnionych narzekań na nie 
dostatecznie sprawną, rzetelną 
i kulturalną działalność admi­
nistracji rad, na niedość umie 
jętną ich działalność gospodar 
czą i socjalno-kulturalną.

Życzmy więc sobie, by wy­
bory przyniosły nam dalsze 
usprawnienie w pracy orga­
nów' naszej władzy ludowej 
w oparciu o ich więź, wzaje­
mne rozumienie i szacunek 
z wyborcami — ludźmi pracy 
miast i wsL

RODACY!
BRACIA I SIOSTRY!

Abyśmy mogli w spokoju 
korzystać z owoców swej pra­
cy, aby dzieci nasze mogły 
z ufnością spoglądać w przy­
szłość, niezbędny jest trwa­
ły pokój między narodami, 
trzeba, żeby miejsce wyścigu 
zbrojeń zajął wyścig o to, 
który kraj, który ustrój le­
piej potrafi służyć człowie­
kowi.

Na moskiewskiej naradzie 
fil partii komunistycznych i 
robotniczych dokonano wszech 
stronnej oceny obecnej sytua­
cji międzynarodowej. W oce­
nie tej zawarta została pod­
stawowa prawda naszych cza­
sów: ii mimo istnienia i dzia­
łania sił imperialistycznych, 
zmierzających do wojny, są 
dziś na świecie niepomiernie 
potężniejsze siły, zdolne nie 
dopuścić do wybuchu wojny.

Wiele przyczyn złożyło się 
na dalsze, poważne przesunię­
cie układu sił na świecie z ko­
rzyścią dla pokoju. Do pod­
stawowych z nich należą ogro­
mne postępy, poczynione przez 
Związek Radziecki i wszystkie 

^państwa obozu socjalistyczne- 
'0 wt dziedzinie nauki, tech- 

ki i społecznego rozwoju, 
i fakt, że kraje socjalizmu 
winęly w roku ubiegłym 
ką ofensywę pokojową, 

szczytowym wzniesie­
nia XV sesja Zgroma- 

■'Inego Narodów Zje
Historyczne zna- 

nają nadal zlo- 
” •'rzez szefa 

^ruszczo- 
vie po- 
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brojenia oraz pełnej likwidacji 
systemu kolonialnego.

Obok poważnego wzrostu 
roli krajów socjalistycznych 
i ich wpływu na bieg wyda­
rzeń —’ właśnie w roku 1960, 
który nazwany został rokiem 
Czarnej Afryki — wystąpił z 
niespotykaną dotychczas siłą 
rozpad systemu kolonialnego 
i krystalizowanie się nowej, 
wielkiej grupy państw, które 
uwolniły się z kolonialnego 
jarzma i wybrały drogę neu­
tralności i pokoju.

Kraj nasz czynił w roku mi 
nionym wszystko, by wnieść 
własny konstruktywny wkład 
w' dzieło odprężenia i pokoju. 
Takim wkładem były propo­
zycje, jakie w imieniu Polski 
przedłożył na XV sesji ONZ 
tow. Władysław Gomułka.

Tej polityce, w oparciu o jed 
nomyślną opinię całego naro­
du, będziemy wierni i na przy 
s złość.

Polska, która niejednokrot­
nie padała ofiarą zaborczości 
niemieckiego militaryzmu, nie 
ustannie demaskuje niebez­
pieczne procesy, zachodzące w 
Niemieckiej Republice Federal 
nej. Ukazywanie opinii enro- 
pejskiej istotnego sensu odra­
dzania w Niemczech Zachod­
nich sil militaryzmu i odwetu 
domagających się już zupełnie 
bez ogródek wyposażenia w 
broń atomową, uważamy za 
święty obowiązek nas, Pola­
ków.

DRODZY PRZYJACIELE!
Witamy nowy rok z nadzieją 

że będzie on pomyślny i szczęś 
liwy. Spełnienie tych nadziei W’ 
znacznym stopniu od nas sa­
mych zależy, od tego, jak rze­
telną pracą, jak oszczędną go 
spodarką, jak uczciwym współ 
udziałem w wysiłkach społecz­
nych przyczynimy się do przy 
spieszenia budownictwa socja­
listycznego w naszym kraju, 
do jego gospodarczego i kultu 
ralnego rozkwitu.

SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO 
ROKU!

Na całym świecie wykłada 
się w szkołach historię. 
W oparciu o jej doświad 

czenia pokolenia kształtują 
swoje losy. Są tacy, którzy z 
historycznych doświadczeń wy 
prowadzają linię postępu. Są 
inni, którzy pragną zaprzeczyć
logice przyczyn i 
żywa się historię 
życia. Ba, rzecz 
się od niej czego

skutków. Na 
nauczycielką 
w tym, kto 
nauczył?!

Historia i kapitał
W roku 1918, w wyniku

wojny światowej, kaiserow- 
skie Niemcy poniosły klęskę. 
Równocześnie na wschodnim 
krańcu Europy zwyciężyła re­
wolucja proletariacka, zaczę­
ło się kształtować pierwsze na 
świecie państwo socjalistycz­
ne, Związek Radziecki. Fala 
ruchu rewolucyjnego przeszła 
przez całą Europę.

I oto pokonany w wojnie impe­
rializm niemiecki, zyskuje nową 
szansę. W interesie międzynarodo­
wego kapitału leży wykorzystanie 
junkiersko-pruskiego ducha odwe 
tu, jako siły antyrewolucy jnej. 
Niemcy, które na mocy wersal­
skiego traktatu pokojowego zobo­
wiązane były do płacenia repara­
cji wojennych i nie miały prawa 
rozwijać produkcji zbrojeniowej, 
otrzymują olbrzymie pożyczki od 
Anglii i Stanów Zjednoczonych — 
i zaczynają produkować broń.

Gdy w roku 1933 Hitler do­
chodzi do władzy — kapitał 
staje się sojusznikiem faszy­
zmu. Wzmocnione gospodar­
czo, zmilitaryzowane Niemcy 
mają się stać siłą uderzenio­
wą przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. Fakt, że na dro­
dze takiego uderzenia stoi Pol­
ska, bynajmniej nie gmatwa 
zasadniczego rachunku jej ów 
czesnych, zachodnich sojuszni 
ków.

Historia się powtarza ?
W roku 1945, w wyniku II 

wojny światowej, poniosły kię 
skę Niemcy hitlerowskie. Wy­
dawać się mogło, że imperia­
lizm niemiecki przestał istnieć. 
Powstał obóz państw socjali-

Dlaczego życzymy sobie
D osiego Roku?

„Życzymy ci Dosiego Ro­
ku...” „Z życzeniami Dosie­
go Roku”...

Czy wiecie, skąd sią wziął 
ten zwrot?

Jest on bardzo stary i łą­
czy się z dwiema legendami. 
Oto pierwsza: w okolicy 
Krakowa żyła kiedyś bar­
dzo cnotliwa, powszechnie 
szanowana niewiasta imie­
niem Dosia, która przeżyła 
szcząśliwie pełną setką lat. 
Gdy poczuła zbliżającą sią 
śmierć — a było to pod ko-
nieć grudnia zawołała
swoich najbliższych, krew-

nych i sąsiadów i pożegna­
ła ich słowami: „I wam do­
sięga roku życzą”. Na pa­
miątką jej długiego życia i 
spokojnej śmierci, lud pol­
ski w dniu 1 stycznia na­
wzajem życzenie do siebie 
powtarza.

Druga legenda pochodzi z 
Wielkopolski. Istniał tu kie 
dyś powszechny zwyczaj 
nazyroania długowiecznych 
mążczyzn dodkami, a nie­
wiasty dośkami. Życzono 
sobie wiąc „dosiego roku” 
mając na myśli osiągniecie 
pradziadowskich lat. (if)

Stachura. 
iął z im-

.'óch Fili- 
/sia Benek 

.ybylemu.
.^Wie przez ot- 
ym samym ob- 

•k wygląda ten 
przez syna go- 

jtedpiego wzro- 
ly. Tylko ner- 
/ś podniecony.

^Jopaki. Ale gdzie

/ Stachura, eo no-

‘a szosie woda wali 
f kolejowym runęły 

waz idzie najwyższa 
iz ewakuacji, także 

-Osie są saperzy, chodzi 
3y nie spłynęły w kot­

linę, kędy ciągnie linia wysokiego na­
pięcia. Za dwie godziny wysoka fala tu 
dojdzie, musi się pan zabierać, pomóc 
w czymś może?

Zaciekawieni, Roman z Heńkiem 
wylegli przed dom. Podobał się im 
ten Stachura.

— Ale panowie trafili, na taką ka­
tastrofę. Co za straty będą, żeby tylko 
zresztą się na tym skończyło. Wczoraj 
utonęła dziewczyna, trzydzieści kilo­
metrów stąd. Nagle ich zaskoczyło, 
chciała ratować krowę, głupie zwierzę 
spłoszyło się, że to jeszcze po ciemku, 
pognało w wodę, dziewucha za nią, 
prąd był mocny, zakotłowało, ani 
śladu...

W ślad za pieskiem pociągnęła nie­
długo fura Wymoszczona co cenniej­
szymi gratami, z Malicką i Romanem 
na betach. Zamknięty dom ciemniej­
szą plamą sterczał samotnie wśród 
mroków.

Długo jeszcze, nawet przez turkot 
\yozu, biegł za nimi groźny poszum 
wody piętrzonej falą. Księżyca nie 
było, gdzieś tylko błysnął nowiem za 
lasem, zaraz się skrył, gwiazdy świe­
ciły rzadko, mdłe jakieś i niemrawe.

Ża młodym sośniakiem ostrzejszą 
czernią zarysowały się drzewa par­
kowe. Cisza trwała pośród budynków, 
choć światła migały w niejednym 
oknie, tylko z oddali dochodził zmie­
szany pogwar głosów i ten znajomy 
szum napierającej wody. Przed sto­
jącą niezdecydowanie furmanką wy­
rósł jakiś cień, dźwięcznym kobiecym 
głosem padło pytanie, kto zacŁ

stycznych, a głównym zwy­
cięzcą w wojnie stał się, na­
padnięty przez hitlerowców 
Związek Radziecki. Na części 
terytorium Niemiec władzę 
objął proletariat, powstała 
NRD.

W tej sytuacji ośrodkiem zain­
teresowania antysocjalistycznych 
kół zachodnich staje się NRF. NRF 
zostaje wzmocniona w okresie po 
wojennym napływem kapitału a- 
merykańskiego, pragnącego party­
cypować w odbudowie zachodnio- 
niemieckiego przemysłu. NRF, 
wskutek pomyślnej dla siebie ko­
niunktury, nieobciążona kampa­
nią zbrojeniową Zachodu, w pierw 
szym okresie gry zimnowojennej 
— przeżywa cud gospodarczy.

Komu jednak służy ten cud?
W roku 1953 w NRF powsta 

je 20, tzw. grup roboczych do 
spraw zbrojeniowych. W roku 
1959 koncerny niemieckie pro 
dukują wszystkie rodzaje bro­
ni konwencjonalnej i części 
broni rakietowej, a rząd boń- 
ski żąda, by NRF miała pra­
wo rozwinąć również produk­
cję broni atomowej.

Kameleon zmienia kolor
W grudniu 1949 r. 

Adenauer oświadcza: 
publicznie raz na 
stwierdzić, że jestem

kanclerz 
„Trzeba 
zawsze 

pryncy-

pialnie przeciwko ponownemu 
uzbrajaniu niemieckiego Wehr 
machtu. Niemcy przelali w 
ostatnich dwóch wojnach 
zbyt wiele krwi...”.

W 1959 roku Bundeswehra sku­
pia w swych szeregach 139 gene­
rałów i admirałów (byłych ofice­
rów armii hitlerowskiej), a boń- 
ski minister obrony, Strauss, o- 
Swiadcza, iż może oddać do dys­
pozycji NATO 12 dywizji w sile 
30# tys. ludzi, wyszkolonych w wa 
runkach atomowego pola walki. 
Armia NRF stanowi w pakcie 
NATO: 43 proc, sił lądowych, 30 
proc, sił powietrznych, 80 proc, 
sił morskich. $

Teraz rewizjonistyczne rosz­
czenia terytorialne, których 
głoszenie było domeną róż­
nych ziomkostw i związków 
przesiedleńczych, zyskują stem 
pel oficjalnej polityki rządu 
bońskiego. Występuje z nimi 
bez osłonek kanclerz Ade­
nauer. Ba, więcej — ufny w 
swą coraz silniejszą pozycję 
w pakcie NATO — zaczyna 
wciągać w rewizjonistyczną 
grę swych nowych sojuszni­
ków.

Gen. de Gaulle jest pierw­
szym z zachodnich mężów sta 
nu, który uznał linię Odra — 
Nysa za granicę ostateczną. 
Ale oto w ramach „obronne­
go” paktu NATO, we Francji

— Ciekawe, za co mnie wygryzł!^.
(Szpilki)

— Malicki, tu mamy podobno prze­
czekać powódź?

— Tak. Za pałacem, w nowej ko­
lonii... Jedźcie i zaraz wracajcie z po­
mocą na groblę, tam ludzie z sił opa­
dają — informowała jeszcze dziew­
czyna.

Koń ruszył za światełkiem latarki. 
Heniek i nierozłączne urwisy już się 
znaleźli przy przewodniczce. Roman 
również pokuśtykał za nimi.

Trafili na jakieś wykroty. Roman 
klął w głos potykając się na bolącej 
nodze, na szczęście kierunek wyzna­
czały coraz wyraźniej dobiegające 
głosy pracujących ludzi. Ze skrzypem 
minął ich wóz naładowany piaskiem, 
od tyłu zawarczał ciągnik. Już wi­
dzieli blask licznych latarni, migotało 
w tym świetle, poruszały się ludzkie 
sylwetki.

Było tu ze trzydzieści osób. Grobla 
ciągnęła się nasypem przez łąkę opa­
dającą normalnie ku niewielkiej ale 
bystrej rzeczułce. Po drugiej stronie, 
grobli rozłożyły się rybne stawy, mu­
rowaną zaporą oddzielone od zabu­
dowań gospodarczych. Teraz z łąki 
nie pozostało śladu, rzeki także byś 
nie rozpoznał, rwąca masa wody się­
gała grobli, wspinała się na nią, szu­
kała w tej parometrowej szerokości 
zaporze słabszych miejsc, czasem sy­
cząc zaczynała wgryzać się wąską 
szczeliną, zaraz tam zgrzytały łopaty, 
z głuchym pacnięciem padały w głę­
binę worki z piaskiem. Słabo naświet­
lany latarniami nurt kłębił się zmu-

loną wodą, płaty piany spływały z za­
wrotną szybkością, wirowały jakieś 
gałęzie, wielki bal drzewa z trza­
skiem uderzył o groblę.

— Dajcie tu piasek! Przy jazie — 
w harmider wdarł się głos mocny, na­
glący.

Stojąca w pogotowiu furmanka 
z trudem ruszyła z miejsca, grunt był 
namokły, koła grzęzły. W paru pod­
parli, wspomogli konia. Heniek z Ro­
manem znaleźli się już u przodu, Be­
nek z kompanem dźwigali łopaty dla 
całej czwórki. Nikt ich nie witał, ani 
się dziwił przybyciu.

— Worki! Przerywa. Prędzej!
Przy jazach rozsypanych co kilka 

metrów na całej długości nasypu, 
dzielącego rzekę od stawów, woda 
łatwiej przedostawała się śladem 
dawnych wykopów. I teraz wyżłobiła 
koryto obok cementowego przewodu, 
kruszyła grudę po grudzie, siąpiła pod 
nogami. Już się oberwał większy zwał 
ziemi, zaczynało być niebezpiecznie.

Z furmanki zsypywano piasek łopa­
tami, od traktoru nie mogącego wje­
chać na groblę, nadbiegli ludzie 
z workami pełnymi piasku. Zdawało 
się, nie ma końca nagle rozsiadłej 
przy grobli głębinie, tonął piasek, nu­
rzały się worki, woda rwała z szypie- 
niem, jak nożem rozcinając ubitą 
warstwę gliny.

— Worki! Worki! — wołali w prze­
strzeń, hamując napór groźnego ży­
wiołu.

(Cią0 dalszy nastąpi) (")

powstają bazy Bundeswehry, 
a śladem tego we francuskim 
piśmie „LTnformation” poja­
wia się artykuł Karla Carste- 
na, sekretarza stanu w boń- 
skim MZS, kwestionujący słu 
szność tej granicy.

Obrońcy Zachodu przed wyi 
maginowaną agresją bloku 
wschodniego, zaczynają w spo 
sób coraz bardziej jawny rzu­
cać agresywne spojrzenia na 
Wschód. Na drodze ich spoj­
rzeń znów leży Polska.

Wnioski z naszych 
doświadczeń

Dzisiejsza Polska nie stoi
jednak wobec 
Bundeswehry 
storii nie da 
Układ sił jest

zbrojącej się 
osamotniona. Hi 
się powtórzyć, 

inny.
Polska w otoczeniu swoich 

sojuszników (wśród których 
jest również nowe państwo 
niemieckie, NRD), ostrzegając 
świat przed mechanizmem woj 
ny i agresji, montowanym w 
NRF — jest rzecznikiem ży­
wotnych interesów nie tylko 
naszego narodu, ale całego o- 
bozu państw socjalistycznych, 
całej ludzkości. Predestynują 
ją do tej roli jej historyczne 
doświadczenia, których nie 
mogą zresztą nie uznać obiek­
tywni politycy państw zacho­
dnich.

Głos Polski został zwlelokrotnlo 
ny w oświadczeniu narady mo­
skiewskiej i Apelu Pokoju. Po­
kój, przeciwdziałanie groźbie to­
talnej wojny jest naczelną ideą 
naszych czasów, znajdującą po­
parcie milionów ludzi, pragnących 
żyć na świecie, nie wstrząsanym 
wybuchami bomb i pocisków ato­
mowych.

Bronimy pokoju dla Polski, 
gdyż chcemy go dla świata. 
Bronimy pokoju dla świata, 
gdyż chcemy go dla Polski.

ZYGMUNT KOCZOROWSKI

Nagrody wojewódzkie 
- 22 lipca
Doroczne n a gród y

wódzkie, 
kowcom, 
dziedzin 
ralnym,

przyznawane
wo je­
na u-

twórcom z różnych 
i działaczom kultu- 

specjalną uchwałą
Prezydium WRN w Poznaniu, 
będą przyznawane i wręczane 
każdorazowo w święto 22 Lip­
ca, a nie jak dotychczas — na 
początku roku. Prezydium 
doszło też do wniosku, że celo 
we jest połączenie dotychcza­
sowych trzech odrębnych na­
gród w dziedzinach: plastyki, 
muzyki i teatru w jedną na-
grodę za osiągnięcia w
dziedzinie sztuki. Tak więc za 
rok 1960 Prezydium WRN w’ 
Poznaniu przyzna 7 nagród za 
twórczość naukową, za osiąg­
nięcia w dziedzinie urbanisty­
ki. architektury i budownic­
twa, za twórczość literacką,
za osiągnięcia w dziedzinie
sztuki, za twórczość publicy­
styczną, za osiągnięcia w dzie 
dżinie twórczości i sztuki lu-
dowej, za osiągnięcia w pracy 
nad upowszechnieniem kul­
tury.

Kandydatury do nagród ro<z 
patruje wstępnie specjalna 
komisja z kierownikiem Wy­
działu Kultury na czele. Ko­
misja ta ma charakter opinio­
dawczy, zaś ostateczną decy­
zję podejmuje Prezydium 
WRN. (f)

14 krajów usłyszy 
„Kukułeczkę" 
i „Karolinkę"

Nasze najlepsze zespoły 
„Mazowsze” i „Śląsk” będą w 
nowym sezonie artystycznym 
znów mało uchwytne w kraju.

W kwietniu 1961 roku „Ma­
zowsze” wyjedzie na tournee 
do krajów skandynawskich: 
Szwecji, Norwegii i Danii, a w 
czerwcu (po występach w 
NRD) do Holandii. W pierw­
szej połowie października 
dziewczęta i chłopcy z Karo­
lina odwiedzą Stany Zjedno­
czone, Meksyk i Kubę.

Zespół „Śląsk” wyjedzie w 
maju 1961 r. na 3-miesięczne 
tournće, podczas którego wy­
stępować będzie w Rumunii, 
na Węgrzech, Bułgarii, Grecji, 
Turcji oraz w Zwuązku Ra­
dzieckim. (API)
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GORZKIE OWOCE „ZIMNEJ WOJNY" Za pomyźlncrie !

ył to rok porażek i upo­
korzeń, rok zaprzepa­
szczonych możliwości i 
zawiedzionych nadziei, 

rok bezczynności i narastają­
cej słabości politycznej, rok 
pogłębiających się trudności 
finansowych i gospodarczych. 
Eył to rok zbierania gorzkich 
owoców błędnej, oderwanej od 
życia, usiłującej nagiąć je do 
własnych przestarzałych kon­
cepcji, polityki zagranicznej, 
rok płacenia wysokich kosz­
tów zimnej wojny, rok częścio 
wego nawrotu do dawnych, 
zbankrutowanych metod, rok 
dalszego spadku akcji amery­
kańskich na międzynarodowej 
giełdzie prestiżu.

Przesada? Jednostronna oce­
na? Propaganda antyamery- 
kańska? Czy nic innego nie 
można powiedzieć o tym bo­
gatym, potężnym mocarstwie, 
podsumowując bilans ubie­
głych 12 miesięcy jego bytu 
narodowego, będący w istocie 
rzeczy kwintesencją, ukorono­
waniem 8 lat rządów republi­
kańskich?

Zawiedzione nadzieje
TT ok 1960 rozpoczął się pod 

znakiem wielkich na­
dziei. Zelżało napięcie między­
narodowe, wyznaczona na maj 
konferencja na najwyższym 
szczeblu stwarzała perspekty­
wę zbliżenia i znalezienia mo­
dus vivendi między Wscho­
dem i Zachodem na zasadach 
pokojowego współistnienia. 
Rozwiązanie szeregu spornych 
problemów nie wydawało się 
niemożliwe, zacieśniły się kon 
takty osobiste między przy­
wódcami obu największych 
potęg świata. Ludzie odetchnę 
li swobodniej, nawet zawodo­
we kassandry nieco przyci­
chły. Cztery miesiące obudzo­
nych nadziei, cztery miesiące 
przygotowań do uregulowania 
chociażby niektórych spraw 
tego świata przekreśliło poja­
wienie się nad ZSRR samo­
lotu U-2.

Cały późniejszy bieg wydarzeń 
był tylko logiczną konsekwencją 
incydentu z U-2 i postawy zajętej 
przez USA. Fiasko konferencji 
paryskiej, odwołanie wizyty Eisen 

niepowodie-howera w Moskwie,
nie rozmów komisji rozbrojenio­
wej w Genewie, zawieszenie ne­
gocjacji nuklearnych, zerwanie 
niemal wszelkich poważniejszych 
kontaktów między Wschodem i Za 
chodem i powrót do punktu wyj­
ściowego — były naturalnym na­
stępstwem grzechu pierworodne­
go. Można nawet współczuć oso­
bistej tragedii Eisenhowera, który 
chciał przejść do historii jako 
rzecznik pokoju, ale nie można 
udzielić mu absolucji za błędy je­
go i innych, które usiłował osła­
niać ze szkodą dla ludzkości.

Za ten bowiem akt zbro­
dniczej nieodpowiedzialności 
politycznej Stanów Zjednoczo­
nych ludzkość zapłaciła nie 
tylko rozwianymi nadziejami 
lecz również zwiększonymi o- 
bawami. Ale cena, jaką zapła­
ciły USA, była jeszcze wyższa. 
Była to cena szacunku, cena 
mądrości i dojrzałości poli­
tycznej, cena dobrej woli, mie­
rzona prestiżem międzynaro­
dowym. Nawet najwięksi przy 
jaciele Stanów Zjednoczonych, 
którzy chcieli częścią odpowie 
dzialności za to, co się stało, 
obciążyć ZSRR, nie mogli czę­
sto powstrzymać się od ostrych 
słów krytyki pod ich adresem. 
Prestiż Stanów Zjednoczonych 
jako potęgi światowej, osiąg­
nął najniższy w ich dziejach 
punkt. Ich zdolność do prze­
wodzenia „wolnemu światu** 
została z wielu stron zakwe­
stionowana. Jednocześnie auto 
ryiet ZSRR nadal wzrastał, je­
go wpływy na świecie rozsze­
rzyły się.

Aiepowodzenia i porażki 
VV roku 1960 zatem nie tyl- 
’’ ko trwał proces przesu­

wania się układu sił między 
Wschodem i Zachodem na ko­
rzyść Wschodu, nie tylko u- 
trzymała się przewaga ZSRR 
w kosmosie, lecz również na­
stąpiło osłabienie pozycji i au­
torytetu Stanów Zjednoczo­
nych w obozie zachodnim, 
zwłaszcza w krajach neutral­
nych i nowo powstałych.

Wy razem tego był wzrost 
nastrojów antyamerykańsklch 
na świecie, upokarzające od­
wołanie wizyty Eisenhowera w 
Japonii, demonstracje anty- 
amerykańskie w krajach, któ­
re zwiedził oraz w szeregu

Siany Zjednoczone w roku 1960

krajów Ameryki Łacińskiej, u- 
padek marionetek amerykań­
skich w Korei południowej i 
Turcji, wzrost tendencji neu- 
traiistycznych w wielu krajach 
Afryki i Azji, jednym słowem 
kurczenie się sfery wpływów 
amerykańskich na świecie, na­
rastanie opozycji przeciwko 
ich dominacji.

Jak zareagowały na to Sta­
ny Zjednoczone? Jakie wnio­
ski wyciągnęły z niepowodzeń 
i porażek?

Widoczne w ub. roku pewne nie­
śmiałe wysiłki dostosowania po­
lityki amerykańskiej do zmienia­
jącego się obrazu świata, do po­
godzenia się z rzeczywistością 
i przyjęcia jej w dużej mierze 
zanikły, ustępując miejsca ponow 
nemu usztywnieniu postawy USA, 
próbom zahamowania i odwróce­
nia zachodzących zmian. Krótko­
wzroczność polityczna, brak zrozu 
mienia długofalowych interesów 
USA, pogoń za chwilowymi korzy­
ściami, których na dłuższą metę 
utrzymać się nie da, ponownie 
zaczęły święcić w Waszyngtonie 
triumfy. Nie mogąc osiąguąć za­
mierzonych celów normalnymi 
środkami, Stany Zjednoczone za­
częły się uciekać do dywersji 1 
jawnej interwencji. Próbują więc 
osadzać w „zagrożonych” krajach 
sprzedajne reżimy i przekupnych 
polityków, którzy terrorem utrzy­
mywać mają w ryzach budzący się 
naród, usiłują podważyć i roz­
sadzić od wewnątrz „nieprzyjaz­
ne” rządy, finansują 1 organizują 
incydenty, podejmują agresję eko­
nomiczną i polityczną, tworzą I 
podsycają, ogniska niepokojów, 
które w każdej chwili przerodzić 
Się mogą w konflikty o niedają- 
cych się przewidzieć konsekwen­
cjach.

Przykładów tej polityk! do­
starcza nie tylko Kongo, Laos 
i Kuba. Wiele oznak świad­
czy o tym, że dywersje szyku­
je się przeciwko Ghanie, Gwi­
nei i innym „zbyt” niezależ­
nym krajom. Straszak anty­
komunistyczny, przylepianie 
etykietki komunistycznej każ­
demu postępowemu ruchowi, 
dopatrywanie się ręki Kremla 
w każdym zrywie wolnościo­
wym wróciły do arsenału pro­
pagandy amerykańskiej. Sta­
ny Zjednoczone uznały wi­
docznie, że w wolnej grze sił 
politycznych, we współzawod­
nictwie ekonomicznym i kul­
turalnym o względy narodów 
niezaangaźowanych zaczynają 
przegrywać, że muszą więc 
sobie pomóc innymi metoda­
mi i to w zaognionej atmo­
sferze.

Niech „baśka“ pracuje
awsze uchodziliśmy i uchodzimy za 
naród pełen fantazji, pomysłowy. 
Niestety, nie zawsze ta pomysło­
wość idzie w parze z interesem 

społecznym; przeciwnie — często wyko­
rzystują ją jednostki na swój prywatny, 
bardzo partykularny i bardzo osobiście 
rozumiany użytek. Pomysłowość, jeżeli 
bywa stosowana przez różne „niebieskie 
ptaki”, kanciarzy, mankowiczów i innego 
rodzaju złodziei naszego wspólnego mie­
nia, jest zjawiskiem społecznie niebezpiecz 
nym i szkodliwym. Pomysłowość dla 
siebie, w życiu codziennym przynosi ko­
rzyść tylko jednostce, nie szkodząc, ale 
też przeważnie nie przysparzając niczego 
społeczeństwu. W przeciwieństwie do po­
mysłowości społecznej, będącej zjawi­
skiem pożądanym i bardzo pożytecznym, 
ba, jak najbardziej potrzebnym!

pdyby popularne powiedzonko: „Baśka 
O pracuje!” zaczęto powszechnie sto­

sować w sprawach społecznych, bylibyśmy 
daleko bogatsi niż jesteśmy.

Pomysłu do tych rozważań dostarczyła 
autorowi... pomysłowość, tym razem — 
społeczna. Niedawno miałem okazję prze­
bywać na Wybrzeżu, w Trójmiaście. Sie­
dząc w samochodzie, gawędziłem z kie­
rowcą tamtejszej redakcji. Między So­
potem a Gdańskiem stoi kilka wysokich 
punktowców mieszkalnych, zwracających 
uwagę nowoczesnością i pięknymi, kolo­
rowymi tynkami.

— Nie chciałbym mieszkać na dziesią­
tym piętrze — rzekłem do kierowcy. — 
Winda, woda... Pewnie stale coś się psuje.

— Nic podobnego! — zaprotestował — 
Wie pan co zrobili? Przydzielili na ostat­
nim piętrze mieszkania elektrykom, hy­
draulikom i innym, którzy pracowali na 
budowie. Winda nigdy się nie psuje, woda 
stale dochodzi.^

Nie wierzyłem. Sprawdziłem. Prawda.
Oto przykład korzystnej pomysłowości! 

Jakże byłoby dobrze, gdyby szerzej ją sto­
sować!

Albo sprawa wykonania planu na przy­
kład w sklepie. Wykonaliście? Pięknie, 
plan rzecz ważna, lecz nie wszystko. 
Skargi, zażalenia klientów na niegrzeczną 
lub niesumienną obsługę były? O, moi 
drodzy, jeżeli były, premia będzie mniejsza, 
mimo przekroczenia planu.

łjam też w zanadrzu inny przykład, 
m Jakaś spółdzielnia, której siedziba 

znajduje się bodaj przy ul. Garbary, wy­
konała tzw. małą architekturę wokół domu 
nr 31—33 na Winogradach. Najpierw 
położono chodnik, potem wjechała nań 
ciężka platforma załadowana zaprawą 
murarską i rozwaliła dopiero co wykona­
ną robotę. Myślicie, że spółdzielnia popra­
wiła? Skąd! Niech się tu nikt z wyko­
nawców nie próbuje tłumaczyć, że odbiór 
nie nastąpił, że to się poprawi, że licho 
wie co jeszcze. Ja wiem jedno: chodnik 
raz rozwalony, rozłazi się coraz bardziej.

Nie bez powodu czekałem z tym felie­
tonem do Nowego Roku. Przykład punk­
towców Trójmiasta pozwala snuć opty­
mistyczne przewidywania na przyszłość. 
Zresztą nawet urodzony malkontent musi 
dojrzeć, że jakość i budownictwa i wyro­
bów przemysłowych, i zaopatrzenie, i kul­
tura obsługi w sklepach są dziś bez po­
równania lepsze niż przed rokiem, dwoma, 
trzema, czterema. Widzi, choć zawsze ma 
jakieś „ale”. Niech mu tam! Na przekór 
wszystkim malkontentom złożymy sobie 
z okazji Nowego Roku życzenia: Więcej 
dobrej, przysparzającej wszystkim zysków 
pomysłowości! Niech „baśka” pracuje na 
użytek społeczny!

MARIAN FŁEJSIEROWTCZ

W roku 1960 Stany Zjedno­
czone nie wystąpiły z żadną 
inicjatywą rozsądnego rozwią­
zania jakiegokolwiek spornego 
problemu, nie podjęto prób na 
wiązania przerwanej współ­
pracy między Wschodem i Za­
chodem. Na terenie ONZ sto­
sowały taktykę kunktatorską 
gry na zwłokę, blokując wszel 
ki postęp w jakiejkolwiek 
istotnej sprawie, solidaryzując 
się częściej niż w ostatnich 
latach z polityką mocarstw ko­
lonialnych, co spowodowane 
było zresztą zmianą układu sił 
w łonie sojuszu zachodniego.

Cena do zapłacenia
r\ słabieniu pozycji politycz 

nej Stanów Zjednoczo­
nych na arenie światowej to­
warzyszyło pogorszenie się ich 
międzynarodowej sytuacji fi­
nansowej. Była to cena, któ­
ra Stany Zjednoczone zaczęły 
płacić za zimną wojnę, rezul­
tat przeznaczania olbrzymich 
sum na pomoc, przede wszy­
stkim militarną, dla zagranicy 
i na pokrycie kosztów utrzy­
mywania swych wojsk i baz 
na całym świecie. Spowodo­
wało to znaczny wzrost defi­
cytu bilansu płatniczego USA, 
który w roku bieżącym prze­
kroczy 4 mld. doi., podważyło 
zaufanie do dolara, wywołało
gwałtowną ucieczkę złota z
USA.

Wewnętrzna sytuacja ekonomlcz
na Stanów Zjednoczonych w r. 
196# pozostawiała wiele do życze­
nia. Jawnie mówi się już o czwar 
tej po wojnie recesji, coraz czę­
ściej pada słowo: depresja. Fak­
tem jest, że po raz pierwszy od 
wielu lat globalny produkt naro­
dowy, wyrażający się wciąż jesz­
cze zawrotną cyfrą 50# mld. doi., 
w tym roku nie wykaże wzrostu. 
Inwestycje kapitałowe poważnie 
się zmniejszyły. W budownictwie 
mieszkaniowym, poza kilku okrę­
gami, panuje niemal zastój. Wiele 
fabryk pracuje niepełny tydzień. 
Potencjał przemysłu stalowego wy 
korzystywany jest w niespełna 50 
proc., co świadczy o braku zamó­
wień ze strony innych gałęzi prze 
mysłu, zwłaszcza samochodowego. 
Przemysł węglowy przeżywa chro 
niczny kryzys. Liczba okręgów do 
tkniętych depresją wzrosła ostat­
nio z 36 do 51. Bezrobocie prze­
kroczyło w listopadzie 4 min. W 
najbliższych miesiącach, według 
oficjalnych przewidywań, może 
dosięgnąć 6 min. Fala strajków, 
z których największym był strajk 
metalowców, wezbrała.

Sytuacja farmerów w dalszym 
ciągu była trudna, problem nad­
wyżek rolnych pozostał nlerozwią 
zany, a co więcej, debata przed-

wyborcza wykazała, że żadna z 
partii nie ma konkretnego planu 
zmiany tego stanu rzeczy na lep­
sze.

Jednocześnie koszty utrzymania 
systematycznie wzrastały, nastę­
powała dalsza deprecjacja do­
lara.

Sytuacja ekonomiczna Sta­
nów Zjednoczonych budzi po­
ważne zaniepokojenie ekono­
mistów i polityków. Podkreśla 
się, że podjęcie kroków zarad­
czych będzie pierwszym i na­
czelnym zadaniem nowej ad­
ministracji.

Spuścizna
dla Kennedyego

Takim, z grubsza biorąc, 
bilansem Stany Zjedno­

czone zamykają rok 1960. Jęst 
to, jak widać, bilans par 
excellence deficytowy. Spuści­
zna, jaką przejmuje Kennedy, 
jest nie do pozazdroszczenia.

Są pewne szanse, że zdrowy 
rozsądek może wziąć górę, że 
nowa administracja zamierza 
dokonać pewnej krytycznej re 
wizji dotychczasowej polityki, 
wyciągnąć naukę z popełnio­
nych przez jej poprzedniczkę 
błędów. Ale czy szansa ta, jak 
to już wielokrotnie było, i tym 
razem nie zostanie zaprzepasz­
czona, czy siły zimnowojenne 
nie narzucą swego stanowi­
ska?

HENRYK ZWIREN

TO JUZ HISTORIA
I oło przekroczyliśmy próg 

nowego 1961 roku. Rok 1960 
przeszedł już do historii. Wiemy, 
że nie był ło rok najłatwiej­
szy. Oło najważniejsze wydarze­
nia minionego roku, kłóre kształ­
towały najnowszą historię świata.

KIEDY KONIEC DRAMATU!
24 stycznia wybuchła rewolta 

francuskich ultrasów w Algierze, 
skierowana przeciwko polityce 
de Gaulle'a. Zademonstrowała 
ona całemu światu ślepy zaułek, 
w jakim znalazła się Francja, 
uwikłana od lał w wojnę algier­
ską. Skrajni kolonialiści żądali 
rzeczy niemożliwej: zupełnego 
zdławienia narodu algierskiego. 
Tymczasem krwawy dramat al­
gierski rozgrywa się nadal, rzu­
cając ponury cień na całokształt 
polityki zagranicznej i wewnętrz­
nej Francji. Ostatnia grudniowa 
podróż de Gaulle'a po Algierii
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Adriana Aba Hayferd z Akry (Ghana) studiująca szłuki plastyczne 
w Lipsku — wraz ze swymi koleżankami wznosi noworoczny toast: 

„Niech żyje pokój”.
Tot. — CAF

dała ultrasora asumpt do nowych 
awantur. Odpowiedzią Algierczy­
ków były masowe manifestacje 
pod wyzwoleńczymi sztandarami 
FLN. Doszło do starć zbrojnych, 
padły nowe ofiary.

DYKTATORZY ODCHODZĄ-
Rok 1960 był rokiem fatalnym 

dla reakcyjnych dyktatorów, 
znienawidzonych przez własne 
narody. Masowe wystąpienia 
antyrządowe ludności w Korei 
południowej, jakie miały miejsce 
w kwietniu, doprowadziły do 
upadku „krwawego starca” Li 
Syn Mana, który schronił się u 
swego kompana Czang Kai-szeka 
na Taiwanie.

Miesiąc później — 27 maja, 
wojskowy zamach stanu w Turcji, 
obalił rządy równie skompromi­
towanego w oczach narodu pre­
zydenta Menderesa I premiera 
Bayara, na rozkaz których w 
kwietniu policja dokonała ma­
sakry demonstrujących studen­
tów w Stambule. Obydwaj dykta­
torzy uznani zostali za zdrajców 
własnego narodu i postawieni 
przed sądem. 

ROK AFRYKI
Tak właśnie narwany został 

przez obserwatorów politycznych 
rok 1960. Walka narodowo-wy­
zwoleńcza ludów kolonialnych I 
poparcie, Jakiego ruchom nie­
podległościowym udziela nie- 
zmiennie Związek Radziecki i ca* 
obóz socjalistyczny sprawiły, 
w roku minionym uzyskało » 
zawisłość 18 państw afrykań*'' 
oraz walcząca od lat wyspa i 
Jednakże walka z kolonialż 
nie została jeszcze zakoc 
Świadczy o tym chociaż* 
mat Konga i jego bohałć 
przywódcy Lumumby. Ki 
ści belgijscy posług; 
marionetkami typu M 
Czombe, przystąpili dd 
nia niezawisłości Konga 
ła im to zadanie perlic# u 
tyka sekretarza generalnej 
Hammarskjoelda. Interwer 
policyjnych ONZ podj«^ 
wezwanie prawowitego 
kongijskiego, słała się wki 
parawanem dla imperialisrycz 
agresji.

PIERWSI ASTRONAUCI
19 sierpnia 1960 r. przejdzie do 

historii jako dzień w którym po 
raz pierwszy astronauci powrócili 
z kosmosu na Ziemię. W dniu 
tym dokonano w ZSRR wystrze­
lenia drugiego statku kosmiczne­
go na orbitę okołoziemską. W 
kabinie, wyposażonej we wszyst­
ko, co jest niezbędne dla przy­
szłego lotu człowieka, znajdowa­
ły się zwierzęta doświadczalne, 
m. In. dwa psy „Biełka” i 
„Striełka". Zarówno zasobnik 
zwierzętami, jak i sam pojazd,

rosiały sprowadzone pomyślnie 
na ziemię.

HISTORYCZNA SESJA
20 września nastąpiło w No­

wym Jorku otwarcie XV sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych. Nazwano 
ją sesją historyczną. Bo też 
problemy, jakie stanęły na po­
rządku dziennym, mają istotne 
znaczenie dla dalszego rozwoju 
historii świata. Dzięki osobistej 
inicjatywie premiera radziec­
kiego, a wbrew stanowisku czo­
łowych polityków świata zachod­
niego, wzięli w niej udział sze­
fowie rządów i przywódcy wielu 
krajów, zwłaszcza krajów socja­
lizmu i państw neutralnych.

Wśród wielu doniosłych za­
gadnień, na czoło wysunęły się 
sprawy powszechnego rozbroję 
nia, całkowitej likwidacji k' 
nializmu oraz reorganiza^ 
krełariału ONZ. W t<* * 
ujawniła się poważna 
dowana grupa państ WSKI 
nych, które zaczyna 
w polityce światów 
nioślejszą rolę. , 
szefa delegacii. * 
Chruszczów* 
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GŁOS WIELKOPOLSKI

Nie moglibyśmy produkować 
tylu potrzebnych nam w 

życiu codziennym dóbr, gdyby 
nie przemysł. W tej dziedzi­
nie znane są powszechnie na­
sze pgólne osiągnięcia i stały 
wzrost nie tylko rodzajów pro 
dukowanych artykułów, lecz 
przede wszystkim podnoszenie 
się liczby wytwarzanych to­
warów w danym asortymen­
cie. Każdy chyba może zaob­
serwować, że coraz więcej w 
naszych sklepach odzieży i bie 
lizny, obuwia, a szczególnie 
zmechanizowanego sprzętu go 
spodarstwa domowego, telewi 
zorów i radioodbiorników. We 
dług danych statystycznych — 
trzeba przyjąć, że ten, global­
ny wzrost zawdzięczamy za­
równo wzrostowi liczby zakła­
dów produkcyjnych, jak i wy­
dajności pracy.

Globalną podwyżkę produk 
cji uzyskaliśmy przy niewiel­
kim podniesieniu liczby za-

366 dni Poznania w 1960 r

trudnionych. O ile pod 
1959 r., sam przemysł 
łeczniony zatrudniał 
68.880 robotników, to 
miniony rok przybyło

koniec 
uspo- 

ponad 
przez 

w tej
grupie zaledwie kilkuset pra­
cowników.

W historii miasta, podsumo 
wywany rok zapisał się rozru 
eh®m Fabryki Wodomierzy i 
Gazomierzy „Powogaz” oraz 
Fabryki Łożysk Tocznych. W 
dziale przemysłu, podlegające 
go bezpośrednio miastu, przy­
były takie zakłady, jak: Fa­
bryka Wyrobów Metalowych 
„Pogamet”, Przeds. Robót Tar
Kowych i Wystawowych 
Zakłady Rymarskie.

7.555 izb...

oraz

■przemysł, to niewątpliwie na
* sza podstawowa baza eko­

nomiczna. Lecz podobnie
jak mieszkańcom innych miast 
— najbliższa naszym sercom 
jest sprawa podnoszenia este­
tyki i piękna Poznania. W tej 
dziedzinie największy wpływ 
wywiera budownictwo mie­
szkaniowe. Powstają bowiem 
w jego ramach nie tylko pięk 
re, nowoczesne bloki, dodają­
ce uroku poznańskiej archi­
tekturze, lecz przede wszyst­
kim setki i tysiące nowych 
izb mieszkalnych. I tu trzeba 
stwierdzić, że miniony rok 
dał naszemu miastu znacznie 
więcej izb, niż notowano to 
we wszystkich poprzednich la

czano mu dopływu wody, by 
mieszkał w coraz lepszych wa 
runkach sanitarnych i chodził 
po coraz bardziej „równych” 
ulicach.

Wiele spraw z dziedziny 
tzw. gospodarki komunalnej 
jest powszechnie znanych — 
gdyż pewne inwestycje obser­
wujemy na codzień. Niestety, 
niektóre z nich bywają „nieu­
chwytne” gołym okiem. Doty­
czy to szczególnie zakładania 
nowych odcinków sieci wodo­
ciągowej, kanalizacyjnej lub 
gazowej. W 1960 roku przed­
siębiorstwa komunalne założy 
ły: 7 km sieci wodociągowej, 
8 km kanalizacyjnej oraz 5 km 
gazowej.

Teraz kilka liczb z d^edzi- 
ny, bardziej rzucającej się w 
oczy. Mamy na myśli nasze 
ulice. Wprawdzie do redakcji 
napływa sporo jeszcze listów 
od mieszkańców peryferii (i 
nie tylko!), błagających o na­
prawienie złych dróg i chodni 
ków, to jednak liczby mówią, 
że w tej dziedzinie nie należy­
my do najgorszych. Otóż w 
1959 roku naprawiono w Po­
znaniu 126,6 tys. m1 ulic, w 
tym 32.3 tys. mż chodników. 
Miniony rok zapisał się sumą 
233,3 tys. m: wyremontowa­
nych ulic (chodników — 32.5 
tys. m2). Chyba największe 
zmiany na lepsze notują mie­
szkańcy Łazarza i Wildy, gdzie 
szereg ulic otrzymał nawet 
piękne asfaltowe nawierzch­
nie. Duża w tym zasługa dziel

lAziś w nocy opuścił gościnne, ziemskie progi „staru- 
szek”, rok 1960. Jego miejsce zajął nowy „obywatel” 

kalendarzowej rodziny — rok 1961 naszej ery. Zanim jed­
nak zapoznamy się z ewentualnymi prognozami typu: „co 
nam ten nowy rok przyniesie”, dokonajmy — zwyc® jem 
każdego szanującego się gospodarza — oceny tego, co zy­
skaliśmy w ciągu minionych 366 dni. Powiedzmy z góry, 
że bilans ten będzie nosił bardzo jednostronny charakter. 
Mamy bowiem zamiar pisać tylko o sukcesach Grodu 
Przemysława...

taksówek osobowych i bagażo 
wych* w porównaniu ze 170 
w 1959 roku.

Bezpośredni wpływ na pięk 
no naszego grodu mają m. in. 
zieleńce. Poznań słynie wszak 
z pięknych parków i z tego, 
że miehi się miastem zieleni. 
Potwierdzają to znów liczby, 
które wskazują, że w 1960 ro­
ku przybyło miastu 32 tys. m2 
parków i zieleńców oraz 2.653 
drzewa. Jeśli stan parków nie 
zawsze można ocenić na „piąt 
ke”, to w dużym stopniu „za­
sługa” to samych użytkowni­
ków, bowiem władze miejskie 
starają się czynić wszystko — 
w granicach swych możliwo­
ści — by wr okresie wiosny i 
lata można było wygodnie i 
przyjemnie odpoczywać wśród 
drzew i kwiatów. Dla amato­
rów takiego wypoczynku — 
głównie matek i ich pociech, 
w parkach miejskich przybyło 
w minionym roku prawie 550 
nowych ławek.

roku dwie nowe przychodnie. 
(Uwaga! w 1959 r. przybyło 
tych placówek 26!), ale leka­
rze medycyny zwiększyli o po 
nad 120 tys. godzin czas przyj 
mowania pacjentów w tzw. 
lecznictwie otwartym. Rów­
nież dentyści, ordynujący w 
przychodniach i poradniach, 
zapisali na swym koncie pra­
wie 77 tysięcy godzin przyjęć 
więcej niż w roku 1959. Ogó­
łem poradnie miejskie, zarów­
no w lecznictwie otwartym —
jak 
liły

i przyzakładowym, udzie- 
2.680 tys. porad.

1.

Fajerwerk44 
„Krzyżacy*

tach. 
tylko 
dano
5.243

Dla porównania weźmy 
rok 1959, w którym od- 
do użytku poznaniaków 
izby. W tym roku nato-

miast miasto nasze 
7.555 izb. Notujemy 
przypadku poważny 
liczby oddawanych

uzyskało 
w tym 
spadek 

mieszkań
w budownictwie Rady Narodo 
wej miasta. Znacznie bardziej 
uaktywniły się zakłady pracy 
i spółdzielnie mieszkaniowe. 
Tę ostatnie przekazały do u- 

ku 2.639 izb (w r. 1959— 
~9), natomiast z budow- 

zakładów pracy uzy- 
h pracownicy 2.054 
nrównaniu z 1.292 w 

ponad 100 procent 
że liczba mieszkań 

indywidualnie. — 
' ■ *'-;ch liczb trze- 

' •'szcze izby « i W przez 
' -^edter 

ulanu

nicowych prezydiów rad na­
rodowych.

Nie zaprzeczy także nikt, że 
nieco w naszym mieście poja­
śniało. Od kilku lat w cen­
trum miasta prowadzi się wy­
mianę lamp żarówkowych na 
tzw. jarzeniowe, natomiast na 
peryferiach przybywa lamp 
elektrycznych, którym miej­
sca ustępuje częstokroć oświe­
tlenie gazowe. Na wszystkich 
ulicach Poznania przybyło w 
minionym roku prawie jeszcze 
raz tyle lamp (1.800), ile zało­
żono ich w roku 1959.

Takich sklepów preselekcyjnych 
jak ten na zdjęciu — branżowy 
przemysłu wełnianego przy ul.
Wolności 
zeszłym 
przybyło

— otrzymał Poznań w 
roku 25. Prócz tego 
miastu 27 „Samów".

Peryferia bliżej centrum
nr rudno chwalić nasze MPK 

za starania w dziedzinie 
wzrostu liczby tramwajów 1 
autobusów. W minionym roku 
Poznań otrzymał zaledwie 13 
wozów tramwajowych i 12 no 
Wych autobusów (przy tej o- 

izji skromna uwaga — uby- 
> nam 4 trolejbusy). Byliby- 

f jednak niesprawiedliwi, 
byśmy w ogóle usiłowali 
pić działalność wymienio- 

. przedsiębiorstwa. Otóż
Kszylo ono 
o odcinki 
Zawady i 

wskie (tę

sieć tramwa- 
linii z Rataj 
Przedmieście 
ostatnią, dzię

zakończenie 
. Wagi Miej* 
dano szatę z 

ecza. Obecnie 
u Zachodniego.

socy „Pometu”) oraz 
ryło linię na Winogra- 
•łównież w 1960 roku 

n ali poznaniacy dwie li- 
>utobusowe przez miasto 

Łazarza na Sołacz i z 
tan do Garbar. Ponadto 

X przejęło od PKS trzy 
bbusowe linie podmiejskie: 

o Swarzędza, Konarzewa i 
Je rad za Kościelnego. Dzięki 

. tym pociągnięciom, ułatwiono 
dojazdy pracującym do cen­
trum Poznania.

Z każdym też rokiem poja­
zdy MPK przewożą więcej pa 
sażerów. Liczba „podróżnych” 
w r. 1960 wzrosła ha liniach 
tramwajowych, autobusowych, 
trolejbusowych i w taksów­
kach miejskich o 10 milionów 
pasażerów. Oczywiście, najpo­
ważniejszy wzrost przy­
pada na tramwaje, podczas 
gdy maleńki spadek notujemy 
w przejazdach trolejbusami. 
Nasze MPK liczy dzisiaj 235

]V ajbardziej narzekamy wszy 
scy na poznański handel. 

Powiedzmy od razu, że w ze­
stawieniu z innymi miastami 
zasługuje on jednak na po- 
chwałę. W ogóle możemy się 
szczycić najsprawniejszą i naj 
grzeczniejszą obsługą, co czę­
sto podkreślają przybysze z in 
nych rejonów kraju.

Nie chcemy mimo to, twier­
dzić, że wszystko jest „na me­
dal”. Nadal w ‘1960 roku — 
mimo zarządzeń — mieliśmy 
zbyt wiele remanentów przy 
zamkniętych drzwiach, za wie 
le naliczylibyśmy przypadków 
zamykania sklepów dla przy­
jęcia towaru. Jedyne, czym 
handel może się chwalić, to 
sprawa otwierania nowych pla 
cówek i lepszego ich zaopatrzę 
nia. Miniony rok przyniósł na 
szemu miastu 30 nowych skle­
pów spożywczych i 19 z arty­
kułami przemysłowymi. Zmie­
niamy również wygląd starych 
sklepów. Bardzo często otrzy­
mują one szatę na wskroś no­
woczesną. Szkoda tylko, że mi 
niony rok nie przyniósł prze­
dłużenia godzin handlu, tak 
bardzo upragnionych przez o- 
gół klientów.

Druga dziedzina, wywołują­
ca sporo zastrzeżeń, to usługi. 
Niestety, rok 1960 nie przy­
niósł w tym zakresie szczegól­
nych zmian. Nadal brak pla­
cówek usługowych na peryfe­
riach, nadal narzekamy na 
niedostatek w branży usług 
przemysłowych. Najwięcej po 
wodów do narzekań mają o- 
czywiście, posiadacze telewi-
zorów zmechanizowanego
sprzętu gospodarstwa domo­
wego.

Więcej godzin przyjęć
Qtatystyka miejska odnoto- 

wuje również pewne suk­
cesy w zakresie służby zdro­
wia. Mieszkańcy Poznania u- 
zyskali bowiem w minionym

kim Domu Kultury oraz klu­
bu „Płomień” przy Komitecie 
Miejskim ZMS.
Nagrody i odznaczenia

Od szeregu lat władze miej 
skie przyznają wysokie 

nagrody ludziom najbardziej 
zasłużonym dla miasta, dla roz

Zagadnienia, dotyczące kul- 
tury, zacznijmy od stwier 

dzenia, że nasze teatry dra­
matyczne — Polski i Nowy wy 
stawiły łącznie 14 sztuk, które 
obejrzało przeszło 195 tysięcy 
widzów, a więc o ponad 40 ty 
sięcy więcej niż w roku 1959. 
Przypomnijmy, że wśród pre­
mier naszych teatrów znala­
zły się tak doskonałe sztuki, 
jak: „Człowiek, jak człowiek” 
B. Brechta, ..Potęga ciemnoty” 
L. Tołstoja, „Łowcy głów” M. 
Regnier’a, „Śluby panieńskie” 
Al. Fredry, „Antygona” Sofok 
lesa, „Pierwszy dzień wolno­
ści” L. Kruczkowskiego i in­
ne.

W omawianym okresie Ope­
ra im. St. Moniuszki dała 
swym widzom cztery premie­
ry, a Operetka — 2, wśród 
nich, cieszący się niezwykłym 
powodzeniem „Fajerwerk”...

Uchodząca za jedną z naj­
lepszych w kraju Państwowa 
Filharmonia, dająca na prze­
strzeni roku niemal 100 kon­
certów z doborowym zesta­
wem solistów i dyrygentów, 
zapisała w 1960 r. na swym 
koncie ponad 55 tys. słuchaczy 
na występach w auli U AM 1 
blisko 300 tys. słuchaczy na im 
prezach muzycznych poza gra­
nicami naszego miasta.

Rozmaitych wystaw, prze­
ważnie plastycznych, zorgani­
zowano w Poznaniu w podsu­
mowywanym okresie około 60. 
Niestety, sprawdzają się głosy 
o spadku frekwencji w kinach. 
W minionym roku odwiedziło 
je 4.512 tys. widzów, a więc 
o wiele mniej, niż w roku 
1959. Duże zasługi w uratowa­
niu sytuacji należy przypisać 
Wł. Fordowi, którego film 
„Krzyżacy” cieszy się niezwy­
kłym powodzeniem od czterech 
miesięcy i chyba obejrzało go 
już ponad 300 tys. widzów.

1960 r. to także okres poży­
tecznej działalności renomowa 
nych już u nas klubów: Mię­
dzynarodowej Książki i Prasy 
oraz „Od nowa”. Druga poło­
wa roku przyniosła m. in. ot­
warcie klubu grafiki „Gale­
ria”, co jest wyłączną zasługą 
Towarzystwa Miłośników 
Sztuk Pięknych i Związku Pol 
skich Artystów Plastyków, klu 
bu „Piwnica” przy Wojewódz-

de wszystkim wzrost popular­
ności wśród cudzoziemców z 
całego świata.

W 1960 roku odbyły się 
XXIX MTP. Uczestniczyło w 
nich, od 12—26 czerwca, 55 
państw, z tej liczby 27 repre­
zentowanych było przez oficjał 
ne kolektywy. Na Targach 
przedstawiało swe towary 3.149 
wystawców, w tej liczbie 1.946 
krajowych. XXIX MTP zwie­
dziło w sumie ponad 450.000 
osób, a 5.700 przyjechało na 
nie z rozmaitych krajów pię­
ciu kontynentów. Cudzoziemcy 
reprezentowali 56 państw. 
Ubiegłoroczne Targi odbywały

woju poszczególnych dziedzin
nauki, kultury i techniki. Przy 
pomnijmy, że w 1960 r. na­
grody te otrzymali: prof. dr 
A. Klafkowski — w dziedzinie 
nauk humanistycznych, prof. 
dr Fr. Adamanis — w dzie­
dzinie nauk matematyczno- 
przyrodniczych, prof. dr T. Per 
kitny — w dziedzinie techniki, 
W. Karczewska — w dziedzi­
nie literatury, prof. dr T. Sze- 
ligowski — w dziedzinie mu­
zyki, oraz K. Urbanowicz — 
doskonały reżyser operowy. 
Ponadto nagrody młodych przy 
znano: dr. St. Kubiakowi, J. 
Ratajczakowi i dr. med. K. Mi 
lanowskiej.

Innego rodzaju nagrodę i 
dowód uznania za zasługi dla 
miasta stanowi Honorowa Od­
znaka m. Poznania. W minio­
nym roku Prezydium Rady 
Narodowej m. Poznania na­
dało tę odznakę 168 obywate­
lom oraz 13 instytucjom i za-

Miniony rok zapisał się w sta­
tystyce miejskiej oddaniem do 
użytku 6 nowych gmachów szkol 
nych. Na zdjęciu — 15-izbowa 

szkoła podstawowa przy ul.
Trybunalskiej.

kładom pracy,
Zakładom 
„Pomet”

w tej liczbie
Metalurgicznym

Wielkopolskiego'
i Redakcji „Głosu
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Sześć nowych szkół

Oddanie do użytku w ze­
szłym roku w Poznaniu 

i nowych budynków szkół
podstawowych, głównie na pe­
ryferiach miasta, przyczyniło 
się do spadku zagęszczenia na 
izbę szkolną z 70.3 uczniów w 
roku 1959 na 68,9 w roku ze­
szłym.

Również w 1960 r. oddano 
w Poznaniu do użytku pierw­
szą szkołę Tysiąclecia przy ul. 
Jerzego. Ten piękny, piętnasto- 
izbowy budynek, wyposażony 
także w salę gimnastyczną i 
pracownie specjalistyczne, to 
dar Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych i dowód 
ofiarności społeczeństwa na­
szego miasta.

Wypada nam również odno­
tować, że w Poznaniu wzrosła 
w 1960 r. o ponad 1.600 osób 
liczba młodzieży studiującej
na wyższych uczelniach.

Miasto targów

Pozostała nam jeszcze do 
omówienia rola Między­

narodowych Targów Poznań­
skich, którym miasto nasze za­
wdzięcza nie tylko szereg in­
westycji i remontów, ale prze-

się na powierzchni 97.671 m 
kw., a waga wszystkich przy­
wiezionych eksponatów prze­
kraczała 6.400 ton.

Od trzech lat Poznań jest 
także miejscem spotykania się 
handlowców dwukrotnie w cią 
gu roku — wiosną i jesienią — 
na Targach Krajowych. W dwu 
imprezach tego typu w ze­
szłym roku (marzec i wrze­
sień) uczestniczyło łącznie po­
nad 6.700 wystawców. Targi 
wiosenne odbywały się na 
przestrzeni 40.000 m2, a jesień 
ne na powierzchni 47.500 m2. 
Łączna liczba stoisk wyniosła 
972. Wiosną zawarto 20.531 
transakcji handlowych na su­
mę przeszło 9 miliardów zł, a 
jesienią — 27.000 umów o war 
tości prawie 13,5 miliarda zł. 
Obie imprezy krajowe na te­
renach MTP zwiedziło w 1960 
roku blisko 195 tys. gości.

Autorzy niniejszego bilan­
su „miejskiego” przy­

znają, że nie ujęli w nim 
wszystkich danych statystycz­
nych, nie „zahaczyli” o wiele 
dziedzin naszego życia. Jest to 
jednak niemożliwe powiedzieć 
wszystko o wszystkim na tak 
niewielkiej gazetowej stronie. 
Zresztą — chodziło nam szcze 
golnie o pokazanie tych naj­
bardziej charakterystycznych 
osiągnięć, które z jednej stro­
ny —■ wskazują na starania 
władz miejskich o poprawienie 
sytuacji w wielu dziedzinach, 
z drugiej — świadczą o współ 
nym wysiłku mieszkańców dla 
upiększenia i podniesienia zna­
czenia naszego miasta.

Spisali i do druku podali
ANNA SIEKIERSKA 
EUGENIUSZ COFTA

20 bloków mieszkalnych liczy już 
wspaniałe osiedle na Grunwal­
dzie. W 1960 roku przybyło tu­
taj 10 budynków. Dzięki szybko 
postępującym inwestycjom osie-
dle zamieszkuje obecnie prawie 

3500 osób.
Fot. (4) — K. Przychodzkt
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h granicy dwóch pięciolatekT znowu minął rok żmudnej pracy na wsi. Rok — który jest jednocześnie zakończeniem je­dnego etapu w rozwoju rolnictwa. Można na wstę­pie powiedzieć, że wysiłki nad realizacją założeń planu pięcioletniego zostały uwieńczone powo­dzeniem i to mimo trudnych warunków atmosfe­rycznych, jakie tym wysiłkom towarzyszyły.
atastrofalna nieomal susza, 
panująca w okresie lata i 

jesieni 1959 r., nie sprzyjała 
racjonalnej uprawie ziemi i za 
siewom. Sucha zima i spóźnio
ra wiosna odbiły się 
ujemnie na stanie upraw 
ślin, ozimych.

W kraje

też 
ro-

A 1° wysiłkom ludzi zawdzię
* czarny jednak rezultaty 

osiągnięte w tak nie sprzyja­
jących warunkach. Dane sza­
cunkowe wskazują, że war­
tość produkcji roślinnej jest 
w bieżącym roku wyższa o 6 
proc., a zwierzęcej o prawie 
3 procent od osiągniętej w 1959 
roku. Zanotowano również ko­
rzystne zmniejszenie areału 
upraw zbóż kłosowych na ko­
rzyść przemysłowych i pastew 
nych, co bynajmniej nie odbiło 
s;ę ujemnie na globalnej pro­
dukcji czterech podstawowych 
zbóż konsumpcyjnych. Zmniej 
szenie areału wyrównane zo­
stało zwiększonymi zbiorami 
z hektara.

Według ostatecznych ustaleń 
zbiory łączne żyta, pszenicy, 
jęczmienia i owsa wynoszą w 
tym roku 16,1 q/ha, wobec 14,7 
w 1959 r. Mieliśmy wprawdzie 
nieco niższe zbiory zbóż ozi­
mych, ale za to znacznie wyż-

gospodarstwach należy te suk 
cesy zaliczyć na konto lepszej 
organizacji pracy i społecznej 
postawy ludzi, w drobnotowa- 
rowych natomiast na konto 
działalności kółek rolniczych 
i ich związków. One to przez 
pracę szkoleniową i instruk­
torską, przez zbliżanie wyni­
ków badań naukowych do 
praktyki rolniczej, przyczyniły 
się do podniesienia poziomu go 
Spodarstw zacofanych.

Na rozwój drugiego działu’ 
gospodarki rolnej, a mianowi­
cie produkcji zwierzęcej wpły 
nęły niewątpliwie bodźce eko­
nomiczne stosowane przez wła 
dze Polski Ludowej, a także 
działalność spółdzielni mleczar 
skich, które nie ograniczają się 
tylko do skupu i przerobu mle 
ka. Podobnie zresztą postępu­
ją i przedsiębiorstwa przemy­
słu mięsnego wraz ze związka 
mi branżowymi producentów. 
Na skutek wspólnej działalno­
ści rolników i spółdzielni mle 
Czarskich wybudowano w Wiel 
kopolsce około 250 silosów na 
kiszonki i ponad 100 gnojow­
ni, co ma wcale niebłahe zna-

w większości pracują dla rol­
nictwa.

Nasze obowiązki
To jest dorobek naszego, po 

znańskiego rolnictwa w ostat­
nich latach. Ciekawe będzie 
zobaczyć jak na tle tego do­
robku rolnictwo wykonywało 
plany sprzedaży produktów na 
zaopatrzenie miast i okręgów 
przemysłowych.

A więc plan skupu zboża z 
tegorocznych zbiorów zrealizo­
wano do końca listopada w 82 
proc., w tym plan dostaw obo­
wiązkowych w 94,6 procent. Je­
sienny skup ziemniaków wy­
konano w 91 procent. Według 
założeń planowych mieliśmy 
skupić w 1960 roku 192 tysiące 
ton żywca — rolnicy dostar­
czyli natomiast 163 tysiące ton. 
Sprzedano państwu jednakże o 
1000 ton mniej niż w analo­
gicznym okresie ub. roku. To 
zjawisko tłumaczy się pewnym 
zahamowaniem hodowli prosiąt 
w lecie 1959 roku. Mleka dostar 
czono do zakładów przetwór­
czych 500 milionów litrów czyli 
o 8 milionów 1 mniej niż w 1959 
roku i o 30 milionów litrów 
mniej niż planowano.

Takie są wyniki gospodarcze 
1960 roku w rolnictwie wielko 
polskim. Rok fen stanowi jed­
nak punkt wyjściowy do lat
następnych, do 
woju i wzrostu 
nej. Ale to już 

K.

dalszego roz- 
produkcji rol- 
osobny temat. 
JAZWIECKI

sze zbóż jarych. Szczególnie
zaś warto podkreślić fakt, że 
zarówno w spółdzielniach pro­
dukcyjnych jak i w państwo­
wych gospodarstwach rolnych 
zbiory zbóż były znacznie wyż­
sze od średnich krajowych. W 
pierwszym przypadku wyniosły 
17,9 q/ha, w drugim IG,3 q/ha. 
Najwyższe zbiory z hektara o- 
siągnęło województwo opol­
skie — 20,7 q/ha, a najniższe 
województwo białostockie — 
12.8 q/ha.

W województwie
HFak na tle tych ogólnokrajo 
1 wych osiągnięć wygląda 

rolnictwo wielkopolskie?
W porównaniu z innymi re­

gionami wyszliśmy na ogół do­
brze. Wprawdzie w produkcji 
roślinnej bije nas o całe dwa 
kwintale województwo opol­
skie, ale biorąc pod uwagę ja­
kość gleby przodujemy w kra­
ju nadal, zwłaszcza w global­
nej produkcji towarowej. W 
porównaniu z minionymi lata­
mi uwidacznia się wyraźny po 
stęp w obu podstawowych dzia 
łach gospodarki rolnej. Mimo 
zaobserwowanych niedociąg­
nięć, braków i niewykorzysta­
nych w pełni rezerw, które są
jeszcze bardzo duże jak
wynika choćby z dyskusji przo 
dujących rolników na czwart 
kowym spotkaniu z kierownic 
twem politycznym i admini­
stracyjnym województwa.

Lepsze zbiory
rp ak na przykład według 
' ostatecznych obliczań zbio 

ry czterech głównych zbóż 
kształtowały się w 1960 roku 
na poziomie 18,3 kwintale z 
ha (1959 — 17,5 q), buraków 
cukrowych 259 kwintali (rok
1959 117 q), ziemniaków
142 kwintale (w zeszłym roku 
— 133 q). Wzrost nastąpił rów
nomiernie we 
trzech sektorach

wszystkich 
gospodarki

rolnej. W wielkoobszarowych

czenie dla rozwoju 
bydła i urodzajów.

Wszystko razem : 
na to, że nastąpił 
głowią bydła o 4,5 '

złożyło się
wzrost po-
procent (do

liczby 838 tysięcy sztuk), a trzo 
dy chlewnej o 12 procent (czyli 
do pełnych półtora miliona 
sztuk). Analogiczne liczby z 
1959 roku wynosiły 793 tysiące 
sztuk bydła i 1.365 tysięcy 
sztuk trzody chlewnej. W tej 
chwili mamy w województwie 
obsadę na 100 ha użytków rol­
nych: bydła 43,5 sztuk, trzody 
chlewnej 79,6 sztuk.

Elektryczność 
i maszyny 

ie ulega wątpliwości, 
-1- czynnikiem pomocniczym 

w zakresie uzyskania lepszych 
wyników produkcyjnych była 
systematycznie prowadzona 
elektryfikacja i mechanizacja 
rolnictwa. Jaką rolę odgry­
wają wskazane tu czynniki po 
mocnicze nie trzeba tu uzasaJ 
niać. Rolnicy mówią, że wpro 
wadzenie powszechnej elektry 
fikacji i mechanizacji mogło­
by się przyczynić do podwoje­
nia produkcji roślinnej i hodo 
wlanej oraz znacznego posze­
rzenia upraw specjalnych. Ta­
kie stwierdzanie jest chyba 
nie bardzo dalekie od prawdy, 
zwłaszcza w zakresie specjali­
zacji.

Wysiłki władz wojewódz­
kich idą w kierunku dalszego 
rozszerzania planów elektryfi­
kacji i mechanizacji wsi. W 
roku 1960 ponad 290 miejsco­
wości otrzymało prąd elek­
tryczny. Ogółem 50 procent 
wsi jest więc już do tej pory 
zelektryfikowanych. Nie po­
trzeba dodawać, że dzięki te­
mu wiele procesów produkcyj 
nych zostało zmechanizowa-
nych

Naj
Województwo 

(bez Poznania)

więcej
mniej

poznańskie 
liczy przeszło

2.030 tysięcy mieszkańców. Po­
wierzchnia zaś jego obejmuje 
26.705 km kw., a gęstość zalud- 
n enia przeszło 76 mieszkań­
ców na km kw. Miast mamy I 
96. Nie ma ich tyle żadne wo-
jewództwo.

Województwo 
29 powiatów i 
tów, 5 osiedli, 
3.673 sołectw.

Największym

dzieli się na
5 miast-powia- 

491 gromad i

pod względem
ilości mieszkańców miastem w 
województwie jest Kalisz, któ­
ry zbliża się do 70 tysięcy, 
drugim — Gniezno (niecałe 43
tysiące), które 
(42 tysiące).

Największą 
mężczyznami 
Gnieźnie. Na 
przypada tu aż 
na równowaga 
się zauważyć 
trzcianeckim

dogania Ostrów

przewagę nad 
notuje się w 

100 mężczyzn 
119 kobiet, pew
obu 

w 
(na

płci daje 
powiecie 

100 męż-
czyzn 103 kobiety).

Przyrost naturalny ogólnie 
w województwie wynosi 18 na 
1.000 mieszkańców. Rekord bi- 
je powiat trzcianecki — 25,1 
promille 1 Piła — 24,6 proml- 
lle, a na końcu w tym kłopot­
liwym dla planistów współza­
wodnictwie znajduje się mia-
sto Kalisz (10,9) 
(11,11.

Najgęstszą siecią 
wierzchni twardej

Gniezno

dróg o na-
może po-

chwalić się powiat gostyński 
(na 100 km kw. 83 km szos). 
Najbardziej zaś upośledzonym, 
pod tym względem jest po­
wiat turecki, który liczy jedną 
czwartą tego, co wspomniany 
powiat gostyński, (p)

Dla wygody mieszkańców

hodowli

W PUDLISZKACH
CAF — fot. Tymiński

zmodernizowanych.
Same kółka rolnicze nabyły 
w tym roku 550 traktorów i 
560 agregatów omłotowych. 
Ckoło półtora tysiąca ciągni­
ków rolniczych znajduje się w 
rękach prywatnych, 2300 sztuk 
w PGR-ach i 700 w spółdziel­
niach produkcyjnych, nie li­
cząc POM-owskich, które też

Po rolnictwie kolej na prze 
mysi. Niestety, nie je­

stem w tak korzystnej sytua­
cji jak kolega K. Jaźwieckl, 
który — mimo wielu pesymi­
stycznych prognoz na począt­
ku roku — już wie, ile i cze­
go w ciągu roku przyby­
ło w stodołach i kopcach, 
chlewniach i oborach. W prze 
myślę „zbiory” trwają do o- 
statnich minut roku; na peiny 
więc bilans trzeba kilku ty­
godni czasu. Niemniej można 
już teraz stwierdzić, iż minio­
ny rok był korzystny nie tylko 
dla rolnictwa.

(gospodarka Eiomunalna

Problemy mieszkaniowe, wodociągowe, kanalizacyjne, 
oświetleniowe, gazownicze — to temat codziennych 

dyskusji w miastach, miasteczkach i osiedlach naszego 
województwa. Braki są bowiem znaczne i nieraz uciążli­
we. Co na tym odcinku zrobiono w minionym i co zamie­
rza się zrobić w nowym roku gospodarczym? Z takim py­
taniem zwróciliśmy się do kierownika Wydziału Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej Prezydium W RN — 
mgr. Stanisława Maciejewskiego.

Z popartych liczbami odpo­
wiedzi wynika, że zrobiono 1 
dużo, aczkolwiek daleko nam 
jeszcze do pełnego zaspokoję- J 
nia potrzeb w tym zakresie. 
Terenowe rady narodowe czy- 1 
nią jednak wszystko, co moźli l 
we, celem poprawienia sytua­
cji.

Mimo szczupłych na ogół kre 
dytów budowlanych, w 1960 r. 
oddano do użytku 14.900 no­
wych izb mieszkalnych. W bu 
downictwie partycypowały 
spółdzielnie mieszkaniowe — 
2.164 izby, kredytowani' inwe­
storzy prywatni — 4.655 izb, 
niekredytowani inwestorzy — 
5.000 izb, rady narodowe — 
1.087 izb. Poza tym rady na­
rodowa przeprowadziły remon 
ty kapitalne w 40.269 izbach, 
co ma ogromne znaczenie so­
cjalno-bytowe dla mieszkań­
ców.

Dodać tu należy, że budow­
nictwo mieszkaniowe rad na­
rodowych koncentrowało się 
przeważnie w takich ośrod­
kach przemysłowych, jak: Ko 
nin, Turek, Kalisz, Ostrów. 
Znaczne kredyty budowlane 
kierowano w tym samym okre 
sie do Piły, Trzcianki i Krzy­
ża. Wysiłki budowlano-mie- 
szkaniowe będą wzmożone w 
nadchodzącej pięciolatce. Ogó 
łern pod koniec 1965 roku od­
danych zostanie do użytku w 
woj. poznańskim (bez m. Po­
znania) — 83 tysiące izb mie­
szkalnych, co niewątpliwie roz 
ładuje w pewnym stopniu o- 
becną ciasnotę mieszkaniową, 
zwłaszcza w większych mia­
stach województwa.
IV dziedzinie urządzeń ko- 

munalnych zainstalowa­
no w miastach i miasteczkach 
60 km nowej sieci kanaliza­
cyjnej. Przy tym na uwagę za 
sługuje fakt zastosowania po 
raz pierwszy rur azbestowo- 
cementowych. Dzięki temu 
zaoszczędzono 1.440 ton mate­
riałów żeliwnych. W mia­
stach już skanalizowanych roz 
szerzą się sieć urządzeń na pe 
ryferie i nowe dzielnice mie­
szkaniowe. Kończy się rów-

W minionym roku rozpoczę­
to budowę nowych gazowni — 
w Kaliszu i Krotoszynie, któ­
re będą oddane do użytku w 
1962 r. Kaliska gazownia pro­
dukować będzie do 30.000 m* 
gazu na dobę z perspektywą 
zwiększenia wydajności do 60 
tysięcy. Rozbudowuje się i mo 
dernizuje gazownie w Gnie­
źnie i Kościanie. Zwiększą 
one wydajność o 11.000 m’ na 
dobę. Nowe zbiorniki gazowe 
powstaną w Obornikach i 
Wronkach, a zmodernizowane
zostaną 
nie w 
ulicach 
miliona

wszystkie inne gazów 
małych miastach. Na 
i placach położono pół 
m- nowych nawierzch

ni i ulepszono 150 tysięcy m?. 
Kalisz, Gniezno, Ostrów, Le­
szno, Piła i 20 innych miast 
posiada już zmechanizowany 
sprzęt do oczyszczania ulic, a 
Konin nawet oczyszczalnię 
ścieków miejskich.

A czego mogą oczekiwać 
mieszkańcy naszego woje­
wództwa w nadchodzącym ro­
ku?

Według zatwierdzonych już 
planów, nowe urządzenia wo­
dociągowe otrzymają: W gro- 
wiec, Oborniki, Czarnków, Mię 
dzychód, Gostyń, Grodzisk, 
Kolo, a rozbudowa sieci wodo­
ciągowo-kanalizacyjnej nastą­
pi w Jarocinie, Kościanie, Kro 
toszynie, Grabowie, Zagóro­
wie, Ostrzeszowie, Chodzieży, 
i innych osiedlach.

Ogółem na urządzenia komu 
nalne przeznacza się w 1961 
roku x budżetu rad narodo­
wych 58 milionów zł. a łącznie 
x dotacjami przemysłu i PZlj 
— 73 miliony zł.

nież zakładanie wodociągów w 
Turku, Skokach, Miłosławiu, 
Bninie, Liskowie (pow. Ka­
lisz) i w sześciu wsiach powia 
tu konińskiego.

V tego szkicowego zestawie- 
nia widzimy, że rady na­

rodowe w 1960 roku nie próż­
nowały. Fundusze — jak już 
powiedziano — były szczupłe. 
Aby je jak najracjonalniej wy 
korzystywać, inicjowano czy­
ny społeczne ludności. Wszy­
stkie np. prace niefachowe 
przy budowie wodociągów 
Miłosławiu, Bninie, Liskowie 
i innych wsiach wykonały 
bezinteresownie ochotnicze bry, 
gady robocze.

Te fakty mają duże znacze­
nie dydaktyczne.

JAJ! RYSZEWSKI

W trybach maszyn fabrycznych
biegłych i 
krajowych, 
pozostałych

wyższe od średnich
Tym bardziej iż w 
40 procentach prze-

zdobyło sięminionym roku kilkanaście miast i miasteczek 
na odnowienie swoich kamieniczek i domków. Należy się spo-
w
dziewać, że w następnym toku inne, nie czekając na jakiś ju­
bileusz, także pomyślą o lepszym wyglądzie swoich rynków i waż­

niejszych ulic, a także domów na peryferiach.
ł 7 Fot. — K. Przychodzą

Ta pewność stąd, że 60 proc, 
ogółu zakładów i wartości glo 
baln,ej produkcji województwa 
— to przemysł rolno-spożyw­
czy, w którym jak w lusterku 
odbijają się wszystkie kaprysy 
pogody i urodzajów.

Pełną parą
W TYM ROKU cukrownie, 

przetwórnie owocowo-warzyw 
ne i konserwiamie aż stękały 
z wysiłku, przerabiając w 
swych nieco sfatygowanych 
wiekiem urządzeniach rekordo 
we zbiory buraków, owoców, 
warzyw i innych „fruktów”.

W ostatnich tygodniach roku 
rozpoczął się wzmożony ruch w 
rzeźniach i przetwórniach mięs­
nych. Nieźle przebiega także kam­
pania ziemniaczana. 17 grudnia np. 
o wykonaniu tegorocznego planu 
eksportu swojej produkcji zamel­
dowały największe w tej części 
Europy zakłady ziemniaczane w

mysłu zaczęły się w sposób istot­
ny rentować poczynione w la­
tach ubiegłych inwestycje.

Nową, dużą 1 ważką gatun­
kowo produkcję dały fabryk’ 
obrabiarek w Pleszewie i Jaro 
dnie, nowe agregaty prądo­
twórcze w Gosławicach, nowe 
fabryki: żarówek w Pile i płyt 
paździerzowych w Witaszy- 
cach; rozbudowywany zakłady 
metalowe Kalisza, Ostrowa, 
Wronek, Rogoźna, Nowego To 
myślą. Leszna itp., nowo zor­
ganizowane zakłady przemy­
słu terenowego w Kłodawie, 
Koninie, Turku i Słupcy oraz 
dziesiątki mniejszych i więk­
szych inwestycji, poczynionych 
w przemysłach: włókienni­
czym, chemicznym, odzieżo­
wym i meblarskim.

Aczkolwiek Indywidualnie żad­
na z nich nie dorównuje wielko­
ścią i wagą inwestycjom kopalni 
Adamów czy Poznańskiej Fabryki 
Łożysk Tocznych to jednak w su­
mie stwarzają one niemały potęgi* 
cjał produkcyjny, powoli ftcz 
systematycznie przekształcają geo

Zbankrutowało Już hasło: < 
„Czy się robi czy się leży, 2 
patyki się należy”! W całym 
przemyśle zaostrzono norjny, 
pościnano „kominy” płacówe, 
a w budownictwie wprowa­
dzono technicznie uzasadnio­
ne normy. Efekt: lwia (część 
całego przyrostu produkcji u- 
zyskana została dzięki wzrosto 
wi wydajności pracy.

Wzrosło zainteresowanie po­
stępem technicznym. Na kon­
to minionego roku zapisać na­
leży szereg udanycu konstruk 
cji obrabiarek i maiszyn z Ja­
rocina i Pleszewa, „sztuczną 
rękę” wrzesińskiego Tonsilu, 
opanowanie produlccji, impor­
towanej dotąd elektroniki ra­
diotechnicznej w ty^ż-e Ton­
silu, udanego prototypu 
„Kreta” w Gnieźnie, płyt 
wężowych w Nowym ^myślu 
itd. Bardzo obiecujące 'są po­
czynania młodej kadry ^Eakła- • 
du Automatyki Przemysłowej 
w Ostrowie, Fabryki Wirówek 
w Gnieźnie i w wielu innych 
z^Urtadach. Blask tych faktów\

początku roku takie głosy w 
przemyśle było słychać.
* Organizacja pracy

MIMO tak korzystnych wy­
ników w produkcji, przemysł 
nie wykaraskał się bynajmniej 
ze wszystkich kłopotów.

Miniony rok nie wniósł w 
zasadzie nic nowego do dal­
szego doskonalenia metod za­
rządzania przemysłem, szcze­
gólnie jeśli chodzi o stosunki: 
fabryka — zjednoczenie. W dal 
szyna ciągu istnieje rozpiętość 
pomiędzy rozwojem bazy su­
rowcowej a zdolnością prze­
twórczą. Jeszcze nie do końca 
rozwiązano problemy koopera 
cji, a poprawiony system bódź 
cow ekonomicznych, nadal nie 
daje priorytetu nowej techni­
ce. Rząd stawia do dyspozycji 
duże środki Funduszu Postępu 
Technicznego, a przemysł sy­
stematycznie ich nie wykorzy­
stuje. Podobnie system płac w 
biurach projektów (zależny od

jednak w dalszym (tu)

Luboniu, 
na to,

Wszystko wskazuje więc 
ż tegoroczne wskaźniki

przyrostu produkcji w Wielkopol- 
acc będą wyższe niż w latach n-

grafię i strukturę 
województwa, czynią 
zrównoważoną, mniej 
kaprysów pogody.

gospodarczą 
ją bardziej 
zależną od

W technice i ekonomice
NIEMNIEJ korzystnie zapi­

sał się miniony rok w orga­
nizacji, technice i ekonomice 
wielkopolskiego przemysłu.

ciągu niska ogólna jakość i 
estetyka produkcji, duży odse­
tek braków oraz produktów II 
i III gatunku.

Wyjaśniła się całkowicie — 
' budząca tak wiele kontrower-

tości projektowanego obiek 
nie sprzyja walce o pota-

rżenie inwestycji już w sferze 
projektowania itd. itp.

s Mimo uzyskania globalnej 
równowagi na rynku, nasycc-

sji i często gorycz; sprawa
zaostrzenia dyscypliny finan­
sowej. Miniony rok wykazał, 
że ograniczenie swobody w spo 
sobie wydatkowania złotówek 
nie musi oznaczać automatycz 
nego spadku produkcji A na

Tówn^f

towarami i nagromadzę 
orych zapasów towaro- 
nie osiągnięto jeszcze 

sagi asortymentowej.
Sklepi pęcznieją od towarów, 
lecz nĄe- zawsze są to te, któ­
rych poszukuje 
problem trzeba

Ten 
załat-

wić w nadchodzącym roku.
FIOT& CHOJNACKI
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Tajemnica montowania szopek świątecznych i no­
worocznych winna być — w epoce jawności ży­
cia gospodarczego i kulturalnego — wydobyta 
z czeluści indywidualnych warsztatów twór­

czych i udostępniona szerokim rzeszom czytelników. 
Ta myśl przyświecała autorowi niniejszych uwag, któ­
re być może przyczynią się do wyłowienia z naszego 
społeczeństwa nowych talentów w dziedzinie szopko- 
logii.

Na początku kilka uwag natury zasadniczej. Szopka 
powinna być związana ze środowiskiem, najlepiej lo­
kalnym, operować szczodrze nazwiskami (z wyjątkiem 
panieńskich), odważnie szargać świętości i chłostać bi­
czem satyry wady społeczeństwa, np. rozpowszechnia­
jący się zwyczaj noszecia krawatów’ na gumce.

Wiersze i piosenki mogą mieć rymy. Dobrze też, jeśli 
szopka jest dowcipna.

MISTRZ
Gdyś literatem, chociaż jest apetyt, 
Trzeba niestety przestrzegać diety. 
Więc: iłlakowicz pudrem przysypany 
Fiedlerki z żółwia, segherskie nagany 
Z pieprzem deglery, koller na przystawkę, 
Szklankę bystrzyckiej wody „Przemyslawki”, 
A gdy mi jeszcze apetytu stanie 
Wrąbię na deser korczaka w śmietanie.

r/ kolei czas na uszczypliwe uwagi o poznańskiej admlnl- 
stracji. , . .Brak dyscypliny pracy w biurach i urzędach wykpi pio­

senka Kierownika Kadr na melodię Moniuszki Stanisława 
„U prząśniczki siedzą”.

A więc do dzieła, jak mawiał cesarz Otto III. Ponieważ 
* * stałą postacią w szopce aż do znudzenia jest dyrektor 

teatru, absolutnie nie wolno nam odstąpić od tej tradycji. 
Dyrektor zresztą ma nie tylko dwa teatry miejskie ale i po­
czucie humoru, dlatego też zainauguruje występy. Zgodnie 
ze zwyczajem, słowa podłożymy pod melodię znaną od cza­
sów paleolitu, eo znacznie ułatwi kontakt z widownią.

REDAKTOR
Z tej mieszaniny toż rozstrój gotowy!

MISTRZ
Więc potem koguta biorę na ból głowy. 

(odchodzi w kierunku śródmieścia)

Architekt w szopce poznańskiej jest 
postacią bezwzględnie konieczną. 

Niektórzy autorzy budująca niej po­
łowę utworu.

U biureczka siedzą 
Jak anioł dzieweczki 
Szepcą sobie szepcą 
Codziennie ploteczki 
Kręć się kręć, języku 
Wić się tobie, wić 
A czas pracy leci 
Jakby nigdy nic.

U biureczka jedzą 
Jak anioł dzieweczki 
Smarowane skibki 
I kruche bułeczki 
Hej, całą godzinkę 
Podczas pracy jedz — 
A klient za drzwiami 
Może się i wściec.

U biureczka siedzą 
Jak anioł dzieweczki 
1 malują liczka, 
Usteczka, breweczki. 
Maluj, maluj panno 
Swój przybladły nos 
Spraw niezałatwionych 
Rośnie duży stos.

DYREKTOR TEATRU

(na melodię
„Ojciec Wergiliusz”)

Ojciec Wergiliusz dzierżył sceny swoje, 
A miał ich wszystkich w Poznaniu aż dwoje
Hejże dzieci hejże ha
Róbcie teatr tak jak ja.

bis
W tym miejscu bezwzględnie trzeba przejść do konkretów 

wobec czego wykpiWainy słabe zainteresowanie poznania­
ków przybytkiem Melpomeny. Dobrze jest posłużyć się tu ty­
tułem aktualnie granych sztuk. Chwyta!

(chrząknąwszy, śpiewa dalej)
Daję wam słowo, nie wiedziałem o tym, 
Że taka w mieście potęga ciemnoty, 
Hejże dzieci, hejże ha 
mało mi się ludzi pcha, 

bis
(tu dorzucić zwrotkę aktualną, np. na temat sytuacji . 

mieszkaniowej aktorów)
Jako dyrektor z niepokojem patrzę, 
Jak śpią aktorzy bezdomni w teatrze 
Hejże dzieci, hejże ha 
Czy widz także spać mi ma?

bis
"Ozuciwszy teatr, przenosimy się z kolei do środowiska II-
-*'• tcrackicgo. Wprowadzamy postać Redaktora, przepro­

wadzającego wywiad z Mistrzem. „Mistrz” nie musi wcale 
przypominać kogoś z żyjących. Postać mitologicznego pisa­
rza, który czyta innych pisarzy.

REDAKTOR
(mówi po polsku)

Jeszcze o jedną proszę informację: 
Co mistrz najchętniej jada na kolację?

ARCHITEKT DOSKONAŁY
(śpiewa na starą ale jarą melodię: „O Nowej to Hucie 

piosenka”)

Nad Wartą, nad Wartą głęboką
Tej pieśni rozlega się śpiew
I płynie wieść dziwna na miasto szeroko 
1 wszystkich zalewa krew.

O nowej to chacie piosenka
O nowych mieszkaniach to słowa 
O małych i ciasnych okienkach 
O kranach bez wody tu mowa.

O nowej podłodze z szparami 
Balkonach, co świeże a trzeszczą, 
Tynku, co leci ze ściany 
Drzwiach, co zamykać się nie chcą.

Nad Wartą, nad Wartą głęboką 
Starówka rozciąga się w dal 
I patrzy ku miastu figlarnie spod oka 
1 strasznie tak czegoś jej żal.

O nowej to szacie piosenka 
Ścian starych, murów i tynków 
A barwna jest taka i piękna 
Że płakać chce mi się na rynku.

Malarzom tu przyszedł — co gorsza — 
Z pomocą wnet deszcz — sukinsynek. 
Plastycy dostali forsę
A miasto — swój Szary Rynek.

Po tym miażdżącym ataku na rozprzężenie w niektórych 
uspołecznionych zakładach pracy, słuchamy krótkich 

lecz dosadnych wynurzeń Włodarza Terenu.

WŁODARZ TERENU
(mówi)

Często spostrzegam jako gospodarz, 
Że za popytem nie zdąza podaż, 
W miastach, co rosną, nie rośnie wcale 
Pula toalet.

(śpiew na melodię „Cichy biały domek”)
Cichy mały domek 
Co krok nam się śni, 
Cichy mały domek 
Co czystością lśni.

Chodzi o to, żeby 
(Jak teoria chce) 
Gdy rosną potrzeby 
Zaspokajać jc...

Ctara zasada: im więcej nazwisk w szopce, tym większy 
szum na mieście. Jeżeli nic istotnego nie możemy po­

wiedzieć o samym człowieku, robimy dowcip z nazwiska. Nie 
ma przepisu konstytucyjnego, który by zabraniał tej prak­
tyki

W związku z powyższym niektóre postacie poznańskie wy­
powiedzieć mogą następujące zwrotki:

KIEROWNIK WOJ. KOMITETU TURYSTYKI I SPORTU
Niechęć do sportu tępię u ludzi

4 Lecz łatwo dojrzeć źdźbło w oku cudzym,
• W własnym nie razi — prawda to wielka! —

Nawet (re)belka.

KIEROWNIK ARTYSTYCZNY 
OPERETKI POZNAŃSKIEJ

Widz cieszy się kiedy wejdzie 
W operetki progi, 
Że zobaczy spektakl, co ma 
Renz-e i nogi.

W noworoczną niedzielę nie będzie­
my mieli zbył wielu tygodników do prze­
glądania. Większość czasopism ukazała 
się w formie podwójnych numerów świą­
tecznych; kolejne wydania przewidziane 
są dopiero na tydzień przyszły. Niemniej 
jednak lektura czołowych pism codzien­
nych z ostatnich dni nasuwa sporo cie­
kawych wniosków.

Fabryka Łożysk i— reklamy/

Noworoczny „Sztandar Młodych” przy­
nosi błyskawiczną ankietę, rozpisaną po­
śród swoich korespondentów wojewódz­
kich. Mieli oni udzielić odpowiedzi na 
dwa pytania: Gdyby ^orzyjediał kłoś, kło 
nie zna twego województwa — co byś 
mu pokazał, a co karałbyś ukryć?

Poznański przedstawiciel „SM" — S. 
Konopiński, uznał za Szczególnie godną 
zwiedzenia nowo otwartą Fabrykę Ło­
żysk, nowoczesną, ze szklą i stali. Jako 
swego rodzaju szpetne curiosum kore­
spondent dziennjika wymienia połargowe 

reklamówki, „ozdabiające" centrum Po­
znania.

I chyba ma rację.
Pro domo sua

Kogo interesuję problemy prasy, temu 
serdecznie polecamy mało na ogół roz­
powszechniony miesięcznik Stowarzysze­
nia Dziennikarzy Polskich — „Prasa Pol­
ska". Najnowsze wydanie tego czasopis­
ma jest szczególnie ciekawe. Oto bo­
wiem mija 300-lecie istnienia prasy w na­
szym kraju. Tyleż lał temu ukazał się 
„Merkuryusz Polski". Jego fotokopię 
znajdziecie właśnie w najnowszym nu­
merze „Prasy Polskiej". Artykuł M. F. Ra­
kowskiego — prezesa SDP, omawia spo­
łeczną funkcję dziennikarza, Z. Młynar­
ski i A. Ślisz — przypominają 300-lełnie 
dzieje naszej prasy, a prezes RSW „Pra­
sa" — M. Zawadka, bilansuje osiągnięcia 
prasy w ostatnim 16-leciu.

Jubileuszowy numer „Prasy Polskiej" 
poważnie I żartobliwie omawia dzieje 
naszego dziennikarstwa. Radzimy nabyć.

Okólnik — środek doraźny
Jerzy Szperkowicz powraca raz jeszcze 

na łamach „Życia Warszawy” (nr 312) do 
raportu Najwyższej Izby Kontroli o sytua­
cji w radach narodowych. Ukazał się na­
stępnie specjalny, omawiany i na naszych 
łamach, okólnik Premiera, nakazujący 
szybkie usunięcie wykrytych zaniedbań. 
Z kolei Biuro Rad Narodowych Kancela­
rii Rady Państwa wystosowało dwa listy 
do sekretarzy prezydiów i przewodni- 
- 'ch komisji wojewódzkich rad na­
rodowych.

„W obu dokumentach wiele miejsca 
zajmuje kwestia kontroli społecznej — 
pisze publicysta „2. W." — o uruchomie­
nie której od dłuższego już czasu „wo­
jujemy” (...). Radni, czasem całe komisje, 
niezbyt dobrze (zwłaszcza w małych pro­
wincjonalnych ośrodkach) orientują się w 
swych prawach i obowiązkach, w zakre­
sie przysługującej im władzy."

Jerzy Szperkowicz stwierdza, że ak­
tywności radnych potrzebny jest stosow­
ny klimat i dodaje:

„O wysokości urzędu radnego mówi 
się i pisze na ogół w okresie wyborów. 
Po wyborach — 250-tysięczna armia kon­
trolerów społecznych, radnych, pozosta­
wiona jest właściwie swemu losowi, jeśli 
nie liczyć wprowadzenia w obowiązki, 
uskutecznianego w trakcie jednego czy 
dwóch zebrań z udziałem sekretarza pre­
zydium. Szkolenie radnych, stałe instruo­
wanie komisji — te zadania wymykają się 
jakoś z obecnej struktury. W każdym ra­
zie — odwrotna strona medalu — przy­
gotowanie i aktywność radnych I komi­
sji — nie powinna być pominięta w'dy­
skusji o konieczności wzmocnienia kon­
troli społecznej."

Bestsellery 1960
Tygodnik „Polityka” po raz łrzeci pu­

blikuje wyniki ankiety, rozpisywanej co­
rocznie pośród członków Związku Lite­
ratów Polskich. Oto jej cztery pytania:

1. Jaka książka polskiego autora, prze­
czytana w 1960, podobała się pani(u) naj­

bardziej? 2. Jaka książka zagranicznego 
autora podobała się pani(u) najbardziej? 
3. Jaki (polski lub zagraniczny) film wy­
warł na pani(u) największe wrażenie? 
4. Jaka sztuka teatralna, oglądana w cią­
gu ostatniego roku, podobała się pani(u) 
najbardziej?

A oto odpowiedzi. Na pierwsze pyta­
nie 51 procent ankietowanych odpowie­
działo — „Spiżowa brama" Tadeusza 
Brezy. Kolejne miejsca zajęły; „Polska 
Piastów — Pawła Jasienicy, „Bramy ra­
ju — Jerzego Andrzejewskiego.

Odpowiedzi na drugie pytanie: „Dok­
tor Fausfus" — Tomasza Manna (22 proc.). 
Kolejne miejsca: „Gubernator" R. Penn 
Warrena, „Wielki tydzień" Louis Ara­
gona.

Na pytanie trzecie odpowiedziano: 
„Tam, gdzie rosną poziomki" Ingmara 
Bergmana (]5 proc głosów). Kolejne 
miejsca: „Hiroszima moja miłość" Re- 
snaisa i „Krzyżacy" Forda.

Odpowiedź na czwarte pytanie: „Pierw­
szy dzień wolności Leona Kruczkow­
skiego (9 proc.). Kolejne miejsca: „Ry­
szard III' Szekspira (Teałr^ Ateneum War­
szawa) oraz „Wizyta starszej pani" F. 
Durrenmatła (Teatr Dramatyczny W-wa).

Być może nasi Czytelnicy mają inne 
zdanie w czterech wymienionych kwe­
stiach. Zwracamy jednak uwagę, iż an­
kieta obejmowała wyłącznie środowisko 
literackie.

LEKTOR

PRACOWNICY TV

Wśród patrzących na ekran 
maluch

Wiódł ktoś dyskurs raz 
beztroski:

— Kto to, mamo: Tomcio
Halueh?

Czy Radomcio Paluchowski?

/^Aczywiścic tą metodą nie
zdołamy załatwić się na­

wet z częścią osobistości nasze 
go środowiska. Trzeba więc, 
już na zakończenie szopki, wy­
razić grzecznym słowem ubo­
lewanie, iż z powodu trudno­
ści na rynku papierniczym, nic 
znaleźli się w niej:

Eugeniusz Paukszta, Haile 
Selassie, Stefan Marzec, Ewa 
Braun, Zbigniew Kaja, Wła­
dysław Jagiełło, Zdzisław’ Gó­
rzyński Soraya, Stefan Aska- 
nas, Giorgiu Malagamba, Zbi­
gniew Szczerbowski. Erazm s 
Rotterdamu, Jerzy Milian, Hra 
bia Monte Christo, dr Józef 
Smoliński, gen. Nosavan, Wan 
da Jakubowska, Henryk Wa- 
lezy, Bogdan Paluszkiewicz, 
pułkownik Mobutu, oraz

JULIAN MIKOŁAJCZAK
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Biurko nie będzie barykadę
4 stycznia 1961 roku wcko’zi w życie Kodeks Postępo- 
* wania Administracyjnego. Ustawa o KPA ureguluje je­

den z najważniejszych odcinków naszego życia społeczne­
go: kontakty obywateli z władzą administracyjną, które, 
jak dotąd, nie zawsze układały się bez zarzutu.

O kilka informacji na ten 
temat zwróciliśmy siędoprof. 
dr Mariana Zimmermanna, kie 
równika Katedry Prawa Ad­
ministracyjnego UAM w Po­
znaniu.

— Obowiązujące dotychczas 
ustawodawstwo o postępowaniu 
administracyjnym (w praktyce 
tu i ówdzie zapomniane) po­
chodzi sprzed wojny i dziś w 
wielu przypadkach nie odpowia­
da potrzebom naszego społeczeń­
stwa. Jakie zasadnicze różnice 
dostrzega Pan Profesor pomię­
dzy dawnym ustawodawstwem, 
a nowym, wchodzącym w życie 
w postaci Kodeksu Postępowa­
nia Administracyjnego?

— Dawny kodeks, którego 
źródła tkwią jeszcze w XIX 
w. był dostosowany do po­
trzeb liberalnego państwa ka­
pitalistycznego, a nastawiony 
na ochronę praw podmioto­
wych obywateli. Już z tego 
względu można go uznać za 
niepełny; nie uwzględniaj bo­
wiem ochrony jego zwykłych 
interesów. Ponadto nawet gdy 
chodziło o prawa podmiotowe 
ich ochrona była ograniczona 
często klauzulą „swobodnego 
uznania”. Na tej podstawie 
ergan władzy administracyj­
nej mógł w wypadku zastrze­
żonym w ustawie, lub gdy cho 
dziło o interes publiczny, pod 
jąć decyzję według własnego 
uznania, niezaskarżalną do są­
dów administracyjnych i nie­
odwołalną. Obywatel był wo­
bec tej decyzji bezsilny.

Dziś dowolność administra­
cji przy wydawaniu decyzji 
jest wykluczona. Nie może być 
decyzji niekontrolowanych z 
zewnątrz. Wynika to zresztą 
z treści art. 4 i 5 Konstytucji 
PRL.

— Czyli można powiedzieć, te 
KPA jest elementem dalszego 
pogłębienia demokratyzacji na­
szego życia?

— Oczywiście, i to w pierw 
szym rzędzie dlatego, że moż­
liwa jest szeroka kontrola spo 
łcczna prokuratora, różnych 
organizacji, prasy i radia. Na-’ 
stąpiło przy tym pewne waż­
ne usprawnienie: ustalono 
ściśle kompetencje poszczegól 
nych organów, dzięki czemu

Pamiętaj!
7 stycznia 1961 r.

MAŁY BAL, W 
ui kawiarni 

„W-Z“

zbędna będzie praktyka wy­
syłanych odwołań i zażaleń 
obywateli różnymi równocześ­
nie drogami. I tak trafią one 
go właściwego organu.

Kodeks Postępowania Ad­
ministracyjnego składa się z 
dwóch części: pierwsza obej­
muje postępowanie, które mo­
żna nazwać jurydykcyjnym 
dla ochrony interesu prawne­
go obywateli, tzn. ich praw i 
obowiązków. I tu w odróżnie­
niu od dawnego kodeksu, KPA 
przewiduje możność występo­
wania organizacji społecz­
nych na prawach strony i u- 
dział prokuratora jako rzecz­
nika interesu publicznego.

Druga część KPA obejmuje 
postępowanie „skargowe”; do­
tyczy ono zwykłych interesów 
obywateli oraz interesu pu­
blicznego. Chodzi o „skargi i 
wnioski” obywateli i ich or­
ganizacji. Te kwestie zostały 
także ściśle określone, nie wy 
łaczając terminów odpowie­
dzi na skargi i odwołania. Ko­
deks nakłada na urząd obo­
wiązek załatwienia sprawy i 
udzielenia odpowiedzą w cią­
gu 2 miesięcy.

— Nowy kodeks przewiduje, 
że decyzja II instancji jest zaw­
sze ostateczna. Czy z tym łączy 
się niebezpieczeństwo postano­
wień niesłusznych i krzywdzą­
cych?

— Inaczej być nie może. 
Sprawy nie mogą wędrować 
do załatwienia po wielu szcze 
blach urzędowej drabiny. Jed 
nakowoż w przypadkach wy­
mienionych w Kodeksie może 
nastąpić wznowienie postępo­
wania lub uchylenie decyzji 
przez organ wyższego szcze­
bla lub przez prezydium rady. 
Decyzja może być także za­
skarżona w trybie nadzoru 
ogólnego przez prokuratora. 
KPA przewiduje, że dla za­
pewnienia bezstronności de- 
zycji może nastąpić obowiąz­
kowe wyłączenie urzędnika 
lub — w sprawach majątko­
wych — nawet całego organu 
załatwiającego sprawę jeśli 
istnieje obawa, że nic gwaran­
tuje on wspomnianej bez- 
slronnoścl.

Kodeks przewiduje w sto­
sunku do urzędników niesu­
miennych lub niedbałych, 
sankcje dyscyplinarne. Szereg 
przepisów zabezpiecza jaw­
ność decyzji i ich kontrolę, na 
wet w stadium ich powsta­
wania. Np. w art. 8 powie­
dziano: „przed wydaniem de­
cyzji organy administracji po 
winny umożliwić stronom wy­
powiedzenie się co do zebra­
nych dowodów 1 materiałów 
oraz ogłoszonych żądań”.

— Realizacja słusznych posta­
nowień kodeksu w dużej mie­

rze zależy od urzędników. Sądzę, 
że stojące na straży przepisów 
KPA sankcje to tylko jedna stro 
na medalu?
— Tak jest. Aby KPA speł­

nił swoje zadanie nie wystar­
czą sankcje. Potrzeba szero­
kiej znajomości jego przepi­
sów i to w pierwszym rzędzie 
wśród urzędników. Muszą 
wzrosnąć znacznie wymagania 
prezydiów wobec podległych 
im wydziałów i pracowników, 
musi podnieść się poziom wy­
kształcenia prawniczego kadr 
administracyjnych. Dużo w 
tym zakresie już się robi, po­
mijając cały dwuletni ©■kres 
przygotowań i dyskusji nad 
ustawą o Kodeksie.

Wymagania stawiane urzęd 
nikom są sprawą ważną. Nie 
należy jednak zapominać i o 
obywatelach, których postę­
powanie albo ułatwi albo 
utrudni stosowanie KPA.

Rozmawiał: ZM.
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Dorobek i zamierzenia
Omówienie dotychczasowych wyników pracy 1 zamie­

rzeń w nowej 5-latce będą głównymi tematami Okrę­
gowego Zjazdu Delegatów Spółdzielczości Inwalidzkiej, 
który obradować będzie w Poznaniu w dniach 3 i 4 bm. 
Jak wynik 7. materiałów przygotowanych na Zjazd, spół­
dzielczość ta rozszerzyła w minionym okresie swą działal­
ność i mimo trudnych warunków z nadwyżką zrealizo­
wała zadania ustalone na 5-latkę i rok 1960.

Obecnie spółdzielnie inwalidów zatrudniają ponad 9 tys, 
pracowników i — zgodnie z planami na 1960 r. — miały 
wyprodukować artykuły o wartości prawic 223 min zł. 
Spółdzielczość ta odgrywa więc w zaopatrzeniu rynku co­
raz większą rolę. Jednakże pewne jej zakłady nie dostar­
czają artykułów o pożądanej jakości, niedostatecznie przy 
stosowały produkcję do potrzeb rynku i nie obniżyły kosz­
tów, co oczywiście utrudnia zbyt niektórych wyrobów.

Do osiągnięć spółdzielczości należy rozszerzenie prac nad 
rehabilitacją inwalidów, zwiększenie rocznych nakładów 
na bhp na jednego pracownika do 390 zł, rozszerzenie eks­
portu zabawek, kap żakardowych, odzieży, wyrobów z ro­
gożyny i trzciny do Związku Radzieckiego, Kanady, Anglii 
i NRD.

Program rozwoju spółdzielni inwalidzkich w przyszłej 
5-latce przewiduje zwiększenie produkcji o około 50 proc., 
rozwój wszystkich form rehabilitacji inwalidów, wzrost 
zatrudnienia i rozwój chałupnictwa. Zrealizowanie innych 
zamierzeń przyczyni się do rozszerzenia wachlarza świad­
czonych usług, które obejmą swoim zasięgiem tereny 
dotychczas stanowiące białe plamy. Wykonanie szeroko za 
krojonych planów umożliwi przeprowadzenie różnych in­
westycji, na które wydatkuje się w przyszłej 5-latce około 
61 min. złotych, (bl)

Powstała Komisja 
Ocen Artystycznych

Uchwałą Prezydium WRN 
w Poznaniu powołano Woje­
wódzką Komisję Ocen Arty­
stycznych. W skład Komisji 
wchodzą: jako przewodniczący 
z urzędu — kierownik Wydzia 
łu Kultury Prez. WRN Izydor 
Orhon, a jako członkowie: dzia 
łącze, artyści oraz pracownicy 
instytucji kulturalnych i oświa 
towych: Z. Bcdnarowicz, E. El- 
banowska, S. Gąssowski, St. 
Hebanowski, I. Hernikowa, J. 
Jasiewicz, W. Kiser, J. Ll- 
sakowski, R. Matysiak, J. Mę- 
cżyński, Z. Myszcynowa, K. 
Nowicki. J. Przewoźny, Z. Ro­
manowski, H. Winowicz, V.', 
Wróblewski.

Celem Komisji, która jest or 
ganem doradczym Wydziału 
Kultury, jest ocena repertu­
arów różnego rodzaju imprez 
rozrywkowych, wystaw oraz 
niektórych wyrobów artystycz 
nych. Zezwolenia Komisji nie 
wymagają przedsięwzięcia tca 
trów stałych, objazdowych. 
Estrady, Filharmonii. Komisją 
działać będzie w powiatach 
przez delegowanie poszczogól 
nych swoich członków. Miej my 
nadzieję, że utworzenie tego 
rodzaju organu pomoże wykre 
ślić z repertuarów różnych ze 
społów szmirę, a z handlu — 
niestety liczne kicze. (mf)

Po rewizji 
- dodatkowo 
64 mieszkania

Rewizja inwestycji przepro­
wadzona w I etapie w Dyrek­
cji Budowy Osiedli Robotni­
czych przyniosła dodatnie wy­
niki. „Kontroli” poddano 131 
obiektów, z których większość 
rozpocznie się budować w przy 
szłym roku, a kilka w 1962 r.

Ogólna wartość obiektów, 
które doczekały się rewizji, 
wynosi 519.022 tys. zł. Dzięki 
zmianom konstrukcji, obniże­
niu wysokości kondygnacji, 
ograniczeniu ilości urządzeń 
pralniczych i suszarni, podwyż 
szeniu w niektórych domach 
kondygnacji itp. uzyskano po­
nad 14 min zł oszczędności. 
Wprowadzenie korzystnych 
zmian do projektów pozwoliło 
na wygospodarowanie dodat­
kowych 64 mieszkań. Oprócz 
tego, po uzgodnieniu z Wydzia 
łem Architektury i Nadzoru 
Budowlanego oraz biurami 
projektowymi (chodzi o pod­
wyższenie budynków o jedną 
kondygnację) zamierza uzy­
skać się dalszych 89 mieszkań, 
nieobjętych przyszłorocznym 
planem.

Dzięki przeprowadzeniu re­
wizji inwestycji zaoszczędzo­
no też na wspomnianych 131 
obiektach 363 tony stali i 1.675 
kg blachy ocynkowanej. Zmia 
ny w konstrukcji dachów i 
stropów pozwolą na wyelimi­
nowanie stali, a projektowanie 
zakładania rynien „najkrótszą 
drogą” — blachy cynkowej.

(an)

Gosposię z dobrym gotowa- 
n;em do 2 osób, na dobrych 
warunkach przyjmię. Zglo-

Poznań, Miła 17 m. 2. 
_______________________17981g

Gosposia ewentualnie eme- 
r'tka dochodząca zaraz po­
szukiwana. Dobre warunki. 
Kościuszki 2 m. 6, U ptr.

18053g
Potrzebna pomoc domowa 
dochodząca. Zgłoszenia: 
'Traugutta 19 m. 8. 18120g

ślusarskiego spe-

Pomyślnego Nowego Roku
WSZYSTKIM SWOIM ODBIORCOM

życzy
Spółdzielnia Pracy
„RE KŁAM O DRUK
Poznań, Stary Rynek 71/72

 19022

ulica Konfederacka 3.
18101g

Sprzedam motocykl „Jawa

Sprzedam samochód P-70.
Zgłoszenia: telefon 655-00.

18030?

Dzierżyńskiego 30 m. 4.
18t.-Wg

ne, norki sprzedani. Oferty

łazienką. Oferty Biuro Oglo

UUSSg.

skie poszukuje 
. Parrelo - Willa", 
n<j Armii 29.

sublokator-
polccii

1822lg

imienię mieszkanie nowo- 
esne. samodzielne 3 po-

tio-fiami nadające się rów­
nież dla lekarza dentysty
lub adwokata centrum

ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 18230g.

Zabrza na podobne w Po-

Sprzedam stodołę 11X5 nP 
drzewo (rozbiórka), kryta 
blachą. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
t815fg.

Sprzedam parcele budowla­
ne przy Podolanach. Strze- 
szynska, Poznań, Hetmań-
ska 37 m. 18l52g

Okazja! Sprzedam pilnie re- 
sztńwkę 30 ha, ziemia 
iszenno-buraczana r.adaje 
się na 2 rodziny, bud. ma

(szkoła, spółdzielnia, kościół 
na miejscu) kompletna ma 
szyneria. traktor, 10 krów, 
śwmiarnia, zapasy na zimę. 
Poważne oferty: Ostrów 
Wlkp., skrytka pocztowa 6<>

Dr Barbara Perzyna za­
wiadamia, że od t. I. 1961 
roku będzie przyjmować w 
poniedziałki, środy i piat 
ki 17900g
Dr Danecki, choroby skór­
ne i weneryczne, Poznań. 
Czerwonej Armii 31. 18145g

2 o^azii tflcJui
NAJLEPSZE ŻYCZENIA

wszystkim odbiorcom i dostawcom
SKŁADA

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Handlu Sprzętem Rolniczym

Poznań, ul. Katowicka 1
ora* SKŁADNICE REJONOWE:

LESZNO, ulica Sienkiewicza 2 
OSTRÓW Wlkp., ulica Polna Ib 
WĄGROWIEC, ulica Rogozińska 1
KONIN, ulica Poznańska 52

K1Ó019

Różne .4—

Naprawa lalek najbardziej 
zepsutych, skup zniszcio 
nych części lalek. Toman,
Żydowska 7. 18lS6g

Kto pożyczy 25.000 zł pod 
zastaw na bardzo dobrych 
warunkach na okres kilku 
miesięcy. Oferty Biuro Oglo 
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
18201g.

Wypożyczalnia zagranicz­
nych sukien ślubnych, wie­
czorowych, nakryć do 
chrztu. Chełmońskiego 10.

I82t9g

Pokrowce do samochodów 
(tapicerka) Syrena, War­
szawa, Moskwicz, Skoda- 
Octavia, P-70. Wartburg wy­
konuje i zakłada w rożnych 
kolorach na dermie z ma­
teriałem. Na sezon zimowy 
wykonuję pokrowce na 
chłodnice samochodów sto­
sownie do koloru samocho­
du. Wytwórnia Pokrowców, 
Poznań-Górczyn, ul. Kor­
deckiego 46. l<8Slg

Samolny, kulturalny, lat 41, 
z. mieszkaniem, bez nało­
gów pozna pannę wyznania 
ewangelickiego. Cel matry- 
monialny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 25991p.

Wdowiec lat 65, emeryt 
PKP, bez nałogu pragnie 
poznać starszą panią. Cel 
matrymonialny. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczcwskie 
go 3 dla t8t!4g.

Laborantkę zatrudnią natychmiast Poznańskie 
Zakłady Przemysłu Tłuszczowego, Poznaa.- 
Starołęka, Starolęcka 2/8. Zgłoszenia przyj-
mu je: Sekcja Kadr. 18100g
Geodetę z uprawnieniami zaangażuje zaraz 
Spółdzielcze Przedsiębiorstwo Projektowe, Po­
znań, Plao Wolności 6. Zgłoszenia osobiste
w godz. 7—15. 18175g
Rutynowaną maszynistkę zaangażujemy zaraz. 
Pracownia Projektów przy ZPC „Goplana”, 
uL Wawrzyńca 11. K1005G

W dnhi M grudnia 138® r. zmarł nagle, śp

Roman Jamry
inżyTiier-rolnik

Pogrreb odUędzte się w poniedziałek, 2 stycz­
nia 1961 r., w godzinie 15 z kaplicy cmentarnej 
n« Junikowre.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 
4 stycznia 1^61 r., o godzinie 7 w kościele Sw. 
Anny.

O tym powiadamiają
ZONA Z &ORKĄ, RODZINA I KOLEDZY

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mego 
ukochanego męż»K<śp.

Józefa Woźniaka 
odprawiona zostanie mszls św. żałobna, dnia 
3 stycznia 1.961 r., o godzinftf 7, w kościele Naj­
świętszego Serca Jezusowegip, przy ulicy Ko­
ścielnej.

O tym uwiadamia krewnych i znajomych
ZłONA

..GfOS WIELKOPOLSKI” Adres Redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka is. Telefony: centrala 611-21 łączy wszystkie działy: sekretariat redakcji 657-76 w godz. •—1»; redaktor naczelny 657-76; seicretjrze 
redakcji 648-85: dział łacznośct z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wyd. Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń: RSW „Prasa”. Poznań, ui. Świer­
czewskiego 3. telefon 452-89 Prenumerata .Głosu Wielkopolskiego”: mie-ięcznle — 12,50 zł. kwartalnie — 37,50 zł. półrocznie — 75.— zł, rocznie — 150,— zł. Prenumeratę Przyjmują oddziały delegatury
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Za granicą-o Polsce
Be są gotowi i nie będą gotowi 

„Bullctin des Presseamtes”, Bonn 
Oficjalny biuletyn rządu bońskiego snuje 

— równie abstrakcyjne jak i błażeńskie roz­
ważania na temat, czy Polacy mogą nawiązać 
stosunki dyplomatyczne z NRF za bagatelną 
cenę.. rezygnacji z urwania polskich granic 
zachodnich i zerwania stosunków z NRD, któ- 
tego to państwa rząd Adenauera wbrew re­
alnej rzeczywistości z tępym uporem nie chce 
Uznać. Oto, co czytamy na ten temat:

„Dla republiki federalnej trwałą szkodę 
polityczną przynosi fakt, że NRF nie ma 
żadnych placówek dyplomatycznych w War 
szawie, Pradze, Belgradzie i ^nnych stoli­
cach krajów Europy Wschodniej. Jeśli cho­
dzi o Polskę to warto zwrócić uwagę, że 
Polacy nie są gotowi do zapewnienia nas, że 
nawiązaliby stosunki polityczne bez prze­
sądzenia sprawy granic. Ale nawet gdyby 
Polska była gotowa udzielić takiego zapew­
nienia, to pozostałaby jeszcze* jedna trud­
ność do pokonania.

Chodzi o to, że Polska i inne państwa 
Europy Wschodniej uznały Niemiecką Re­
publikę Demokratyczną. Republika bońska 
musiałaby w wypadku nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych z krajami bloku 
wschodniego zarzucić swe główne założenia 
tzw. doktryny Hallsteina (doktryny nieuzna- 
jąeej istnienia dwóch państw niemieckich 
— przyp. red.). Na razie nie uważamy, by 
posiadanie przedstawicielstwa w Warszawie 
warte było tak wysokiej ceny...”
No cóż, wymyślili sobie dziwadlaną doktry 

nę, nad którą życie przechodzi do porządku 
dziennego i sądzę, że praktycznie nie jest ona 
w stanic zahamować stale podnoszącego się 
światowego autorytetu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. A ed ukub racje na temat 
granic — zuchwałe i naiwne, niewarte mach­
nięcia ręką.

nych ciągników o mocy 25 KM. W r. 1963 
rozpuczną te zakłady produkcję ciągników 
o mocy 40 KM. W okresie od 1961 do 1965 
r. produkcja zakładów zwiększy się dwu 
i pół krotnie.

W tym samym okresie w drugiej fabryce 
ciągników, w woj. zielonogórskim, która nie 
dawno rozpoczęła produkcję traktorów7 ko­
łowych i gąsienicovych, wydajność wzro- 
nie z 1,5 tysiąca do 10 tysięcy maszyn rocz­
nie.

Ogółem rolnictwo polskie otrzyma w naj­
bliższym pięcioleciu 100 tysięcy nowoczes­
nych, silnych ciągników”.

Gazeta hinduska o naszej stolicy
„Link”, New Delhi

Pod tytułem „Krzyczące kamienie” opisuje 
korespondent gazety hinduskiej swe wrażenia 
z pobytu w stolicy Polski. Czytamy w tej ko­
respondencji:

„Miasto zrównane kiedyś z ziemią zostało 
odbudowane z zadziwiającą szybkością, a 
szarpiące serce ruiny domów7, jeszcze nie od­
budowanych, są osłaniane i ozdabiane aby 
ukryć to, co było potwornością . Nowa Sta- 
rów’ka jest dokładną kopią starej War­
szawy.

Mogłoby się wydawać, że wojny nie było.
Tylko kwiaty na miejscu straceń przypo­

minają o wojni^ Ale nie jest to jakaś 
przestroga, wywołująca wstrząs, wzbudza 
ona jedynie smutne myśli o szaleństwie lu­
dzi. Warszawiacy z trudem zatarli fizyczne 
dowody tego wstrząsu. Wstrząs ten ukryli 
jednak w swojej duszy.

Obnażają tę duszę obrazy Bronisława Lin- 
kego, którego krzyczące kamienie torturo­
wanego, okaleczanego miasta dają wyraz 
udręczonej duszy tego miasta...”

Yoworoczny toast

Targi Poznańskie 
przed jubileuszem

Jest już taka tradycja, że w 
Sylwestra Zarząd MTP spoty 
ka się z dziennikarzami na 
„prasowej” lampce wina. Tym 
razem okazja była wyjątkowa: 
Witaliśmy Nowy Rok, który bę 
dzie jubileuszem ć XX MTP i 
40-leciem powstania Targów, a 
zarazem okresem wielkiej o- 
fensywy naszego handlu na 
rynki zagraniczne. Z tej racji 
można wnioskować, że rok 
1961 zapowiada nowe rekordy 
targowe. Oto pierwsze z nich:

Dotychczas potwierdzili swój 
udział w Targach wystawcy z 
41 krajów (po raz pierwszy 
udział weźmie Mongolia, Liban 
i ZRA), przy czym zgłoszono 
już 27 kolektywnych ekspozycji 
(w 1960 r. było 27), a w spra­
wie dalszych 7, toczą się per­
traktacje. Ogółem MTP prowa 
dzą rozmowy z kupcami z 61 
krajów. Tutaj zatem padnie 
pierwszy rekord. Drugi — to 
wyjątkowo duża powierzchnia 
ekspozycji targowej. Wyniesie 
ona 101.500 m2 dzięki wybudo­
waniu nowej hali o powierzch 
ni 3 tys. m2, która będzie goto­
wa już 30 kwietnia. Skorzysta­
ją na tym wystawcy z Węgier, 
Austrii, Włoch, Holandii, Bel­
gii, Finlandii, Francji, Anglii i 
Szwajcarii, którzy zwiększą 
swoją powierzchnię wystawo­
wą m. in. przez zmniejszenie 
ekspozycji NRF. Inną nowością 
będzie rabat dla kupców, któ­
rzy w Poznaniu zakupią pol­
skie towary. Z pewnością za­
chęci to gości zagranicznych 
do poczynienia większych, obu 
stronnie korzystnych trans­
akcji.

Poznański Komitet Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki przesyła Działowi Sportowemu Wa­
szego poczytnego pisma, a za jego pośrednic­
twem loszystkim działaczom, pracownikom, 
zawodnikom i syinpatykom sportu i turystyki, 
jak najserdeczniejsze życzenia owocnej pracy 
w ruchu sportowym i turystycznym, zadowo­
lenia z jej wyników i pomyślności w życiu 
osobistym w Nowym, 1961 Roku.

PRZEWODNICZĄCY 
POZNAŃSKIEGO KOMITETU 

KULTURY FIZYCZNEJ I TURYSTYKI 
mgr B. Ryba

O edakcja „Expressu Poznańskiego ogłosiła wczoraj wy- 
* ' niki dorocznego konkursu plebiscytu na 10 najlepszych 

sportowców Wielkopolski w 19G0 roku. Na konkurs wpłynęło 
kilka tysięcy kuponów.

100 fyskęry ciągników
„Komsomolskaja Prawda” Moskwa

Dziennik moskiewski donosi o rozwoju me­
chanizacji w rolnictwie polskim i pisze:

„W związku z programem rozwoju me­
chanizacji polskiej gospodarki rolnej w la­
tach 1961—65 nastąpi w najbliższym pięcio 
leciu znaczna modernizacja i reorganizacja 
największych w Polsce zakładów ciągników 
„URSUS” pod Warszawką.

Państwo przeznacza na ten cel ponad 
1 miliard złotych. Zakłady te znacznie po­
szerzą swą produkcję nowych uniwersal­

Brytyjski krytyk o polskim filmie
„The Statesman”, Londyn

Znany brytyjski krytyk Alan Lovell, oma­
wia ostatni pokaz filmów polskich na Festi­
walu w Londynie i pisze:

„Polacy traktują kino poważnie. Ich szko­
ła filmowa w Łodzi daje najlepszy przykład 
tego, jak należy szkolić kadry.

Polscy filmowcy wolni są od wynaturzeń 
związanych z produkcją filmów komercjal­

nych. Można oczekiwać, że tworzyć będą 
filmy dla dojrzałej publiczności...” (G. B.)

Popularyzacja naszej imprezy 
zakreśla coraz szersze kręgi: 
MTP uzyskały tysiąc nowych 
adresów, pod które wysyłają 
materiały propagandowe, przy 
czym po raz pierwszy — w ję 
zykach egzotycznych. Wydaw­
nictwo Poznańskie szykuje ju 
bileuszowe wydanie albumu o 
rozwoju Targów, one też zainic 
jują edycję pierwszego prze­
wodnika po Poznaniu i okoli­
cy. Dla zapoznania z Targami 
zaprosi się ponad 100 dzienni­
karzy z całego świata na ju­
bileuszowe MTP.

Za pomyślność tej imprezy 
wnieśliśmy wczoraj kilka toa 
stów, które na pewno spełnią 
się całkowicie, (zs)

Lech bez Witczaka
Piłkarz I ligowego Lecha — 

Kazimierz Witczak rozpoczął 
służbę wojskową. W tym okre­
sie bronić będzie barw jedne­
go z klubów sportowych w Za 
ganiu. (x)

Pucharowe biegi 
sztafet narciarskich

20 bm. od Zakopanego, na 
Głodówce rozegrano tradycyj­
ną imprezę narciarską, biegi 
sztafetowe o puchar kapitana 
sportowego PZN. Zawody od­
były się w doskonałych warun 
kach śniegowych i miały cie­
kawy przebieg.

Wyniki: kobiety 1) Wisła — 
Gwardia (Anna Krzeptowska, 
Maria Krzeptowska, Pęksa- 
Czerniawska) 1:05,24; 2) AZS 
1:10,51; 3) SNPTT 1.16.42. Naj­
lepszy czas poza konkursem 
uzyskała kombinowana sztafe­
ta Start — SNPTT 1:03,44.

Mężczyźni: 1) WKS Gut-Mi- 
siaga, Szczepaniak, Sobczak, 
Budny — 3:22,04; 2) SNPTT 
3:23 37; 3) Start 3:24.14; 4) Wi­
sła —Gwardia 3:24.32; 5) WKS 
2 3:28,27. (PAP)

W wyniku głosowania Czytel 
ników najlepszym sportowcem 
Wielkopolski w 1360 roku zo­
stał mistrz Polski w tenisie 
ziemnym — Wiesław Gąsiorek 
z Warty.

Dalsze miejsca zajęli: 2. lek: 
koatleta Zenon Begier z War­
ty, 3. jeździec Marian Babirec 
ki z Poznańskiego Ośrodka 
Jeździeckiego, 4. koszykarz 
Mieczysław Łopatka z Lecha, 
5. żużlowiec Henryk Zyto z 
Unii Leszno, 6. lekkoatleta 
Zbigniew Grywał z Warty, 7. 
hokeista Ryszard Marzec z 
Grunwaldu, 8. pływaczka Bo­
żena Cedro z Olimpii, 9. szer­
mierz Ryszard Kunze z Warty, 
10. tenisistka Krystyna Fili- 
pówna z Olimpii, 11. koszykar 
ka Aleksandra Kapałczyńska z 
Lecha, 12. piłkarz Zygfryd Sło 
ma z Lecha, 13. tenisista Józef 
Piątek z Warty, 14. szachista 
Zbigniew Doda z Grunwaldu, 
15. piłkarz Teodor Anioła z 
Lecha, 16. lekkoatleta Janusz 
Jarzcmbowski z Warty, 17. 
szermierz Jarosław Dotka z 
AZS, 18. koszykarz Mieczysław 
Fcnglerski z Lecha, 19. piłkarz 
Janusz Gogolewski z Lecha, 20. 
koszykarz Dariusz Świerczew­
ski z Lecha.

Na liście dziesięciu najlep­
szych znalazło się siedmiu za 
wodników typowanych przez 
dział sportowy „Głosu” a ko­
lejność pierwszej trójki jest 
taka, jaką zgłaszała nasza re­
dakcja.

Styczeń 
1 

niedziela 
2 

poniedz-

NOWY ROK

Imieniny
Mieczysława 
Makarego

Słońce: 
wsch.: g. 8.04 
zach.: g. 15.48

Teatry
NIEDZIELA 

©PERA — g. 19 „Straszny dwór* 
(kończy się ok. g. 22)

FOLSK1 — g. 19 „Śluby panień­
skie” (kończy się ok. g. 22)

NOWY — g. 19 „Łow^y głów” 
(kończy się ok. g. 22)

OPERETKA — nieczynna
M<\RCINEK — g. 11. 15 „Kozalln- 

ka” (kończy się ok. g. 16.580)
SATYRY — g. 20 „Kwadratura 

koła” (kończy się ok. g. 22) j\
W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ — „Azais”
PONIEDZIAŁEK

MARCINEK — g. 15, 18 „Kozalinka” 
(przedstawienie zamknięte) — 
pozostałe teatry nieczynne.

Kina
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK 

APOLLO — g. 10. 12.30. 15.33. 18, 
20.15 „Proszę za mną” (franc., 
16 lat)

BAŁTYK — g. H, 16. 19.30 „Krzy­
żacy” (polski. 12 lat)

CZTERNASTKA — g. 10, 12, 1* 
..Londyńskie zuchy” (ang., 
g. 15.30, 18, 20.15 „Szklana ^ra” 
(polski, 10 lat) X

tM>M KULTURY MO — g-HS, 17.30, 
20 „Paryski włóczęg^” (franc., 
16 i.) J

G WIAZDA — g. 15.30/„Dzieci par­
tyzanta” (radź., 7 jj.), g. 18, 20.15 
„Spokojny człowiek” (USA, 16 1.); 
poniedziałek — g.. 15 30 „Przez 
zieloną granicę” (CSRS, 14 lat), 
g. 18, 20.15 LM^fieńPtwo w mro- 
ko” (NRD, 16 I.)

HUTNIK -- £ 14.30 „Bajki”, g. 
16.45, 19 „Powrót” (polski, 16 l.>; 
poniedzlaleic — nieczynne

MALTA — g. 16, 18, 20 „Niezastą- 
pieny kamerdyner” (ang., 12 1.); 
poniedziałek — g. 16, 18. 20.15 
„Swii dek oskarżenia" (USA, 18 
Ut) $

MINIATURKA — g. 13.30. 15.45, 18, 
20.15 „Telegraficzny pojedynek” 
{rumuński, 16 lat)

MUZA — g. 10, 12.30 — „Legenda 
o lodowatym sercu” (radź. 7 1.), 
g 15, 17.30, 20 — „Niewinni czaro 
dzieje” (polski, 16 1.)

OSIEDLE — g. 11, 12. 13 „Znowu 
dwója” (radź., 14 1.); poniedzia­
łek — g. 16, 18, 20 „Rok pierw­
szy” (polski, 12 1.)

FANCERNIAK — g. 11.15 „Znowu 
dwója” (radź., 14 1.), godz. 12.30 
„Bramkars z naszej ulicy” 
(CSRS, 14 L), g. 19.30, 20 „Śmiech 
zabroniony” (NRF, 12 1.); ponie­
działek — g. 17.30, 20 „Przygody 
Arsena Łupina” (franc., 18 lat)

PIAST — godz. 17, 19 „Wyznanie 
hochsztaplera Feliksa Krula” 
(NRF, 18 1.), g. 15 „Przygoda w 
Banzdorf”

RIALTO — «. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20.13 — „Polowanie na lokomoty 
wę” (USA 14 i.)

SCALA — g. 16, 18, 20 „Miasto 
bez wody” (radź., 14 1.); ponie­
działek — g. 16. 18, 20 „Nieziem­
skie historie” (CSRS, 10 lat)

TĘCZA — nieczynne
WARTA — g. 15, 17.30 , 20 „Czarny

Orfeusz” (franc., 18 1.); ponie­
działek — g. 10, 12.30. 15, 17.30, 20 

\ „Czarny Orfeusz” (franc., 18 1.) 
Wojskowe — godz. jo „Ballada 

to burmistrzance”, g. 17, 19.30 
/„Decyzja” (polski, 18 1.); ponie- 
ł działek — g. 17. 19.30 „Szukam 
ojca” (radź., 12 lat)

WCZASOWICZ — g, 13 30 „Skarb”, 
’ g. 14.45, 17, 19 „Odette S-23” (an- 

\ gielski, 14 lat)
tZNICZ (ZABIKOWO) — g. 15, 17

„Marynarzu, strzec się!”, g. 19
„Prawo morza”; poniedziałek — 

LUBOŃ — g. 19 „Prawo morza”; 
1OTOPLASTIK®N — „Palestyna”;

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO — Lech: „Dziewczyna 

z prowireji”, Polonia: „Wesoła or 
kiestra”^ KALISZ — Stylowe: 
„Ostrożnie, Yeti”, Wolność: „Pro­
ces w Norymberdze”; LESZNO — 
Panorama; „Chcę być gwiazdą"- 
OSTRÓW — Słońce: „Zemsta”; 
PIŁA — Iskra: „Walet pikowy”.

r ndio
PROGRAM I

8.15 — „Ze wszystkich stron świa 
ta”; 8.35 — Przekrój muzyczny ty 
godnia; 9.05 — „Fala 56”; 9.20 — 
Muzyka: 9.30 — Radiowy Maga­
zyn Wojskowy; 18 — Dla przed­

szkoli; 10.20 — Muzyka symfonicz­
na; 10.40 — „Sportowcy wiejscy 
na start!”; 10.50 — Walce kompoz. 
poi.; 11 — „Z Nowym Rokiem"; 
12.10 — Powtórzenie Orędzia No­
worocznego; 12.25 — Popularne u- 
twory skrzypcowe; 12.45 — „Zielo­
ny Magazyn”; 13 — „Byłem akto­
rem” — fragment opow. K. Foe- 
dina; 13.30 — Gra Polska Kapela; 
14.09 — R. Maciejewski: 4 utwory 
na 2 fortepiany wyk. kompozyto­
ra i J. Lefelda; 14.30 — „W Jezio­
ranach"; 15 — „Moskwa z melo­
dią i piosenką słuchaczom pol­
skim”; 15.30 — Taniec i piosenka; 
16.05,— Tygodniowy przegląd wy­
darzeń międzynar.; 16.20 — „Po­
zytywka”, wodewil L. Stefańskie­
go; 17.20 — „Przeżyjmy to jeszcze 
raz”; 18 — Rewia słynnych or­
kiestr tanecznych; 19 — Sport; 
19.05 — Arie operowe; 19.30 — Gra 
Orkiestra Tan. PR; 20 — „Kalej­
doskop Anno 1960”; 20.40 — „Ma­
tysiakowie”; 21.10 — Zgaduj — 
Zgadula; 23.20 — Orkiestra taneez 
na;

Wiadomości: 6, 7, 8, J, 12.05, 16, 
23.10;

PROGRAM II (Poznań)

8 — Przemówienie noworoczne 
przewodn. Miejskiej Rady Naro­
dowej w Koszalinie; 8.05 — Aud. 
rozrywkowa dla wsi: 8.45 — „Ra- 
dioproblemy”; 9 — „Kotylion” — 
fragm. pow. J. Putramenta; 9.30 — 
Polska muzyka; 10.20 — Poznań­
ski koncert życzeń; 11 — „Klucz” 
— jednoaktówka; 11.20 — Polska 
muzyka ludowa; 12.10 — Powtó­
rzenie Orędzia Noworocznego; 
U*.25 — Stanisław Moniuszko: Ver- 
bum nobiłe; 13.38 — Muzyka roz­
rywkowa; 13.50 — Koncert życzeń: 
15 — Słuchowisko dla dzieci, 15.50 
— „Kujawski wieniec”: 16.30 — 
Koncert chopinowski: 17.05 — Au­
dycja aktualna; 17.15 — Piosenki 
dziecięce; 17.24 — Komunikat PGL 
„łuczniczka”; 17.25 — Wyniki lo­
sowania 190 Poznańskiej Gry Licz­
bowej ..Koziołki”; 17.27 — Kon­
cert estradowy; 18 — „Ładna hi­
storia”; 19.30 — Koncert estrado­
wy muzyki rozr. i tanecznej; 20.36 
— Rewia piosenek; 21.16 — Wia­
domości sportowe; 21.20 — Teair 
Współczesny; 22.05 — Ogólnopol­
skie wiadomości sportowe: 22.20 — 
Przegląd sportowy; 22.35 — Muzy­
ka taneczna;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, n, 23.50;

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I

14 — Muzyka dla wszystkich; 
15.10 — „U przyjaciół”; 15.40 — 
Polska muzyka klawesynowa; 16.05 
— „Ewa i Księżyc”; 16.30 — „Spie 
wamy pieśni i piosenki”; 17 — Au 
dycja dla dzieci; 17.30 — Radiowy 
poradnik językowy; 17.40 — Arie 
operowe; 18.05 — Aud. literacka; 
18.25 — Kurs nauki jęz. ang.; 18.40 
— Radio-Reklama; 19.05 — Uniwer 
sytet Radiowy; 19.20 — Z melodią 
i piosenką przez świat; 20.26 — 
Sport; 20.50 — Polska muzyka lu­
dowa: 20.45 — „Ze wsi i o wsi”; 
21 — Koncert symfoniczny w wy­
konaniu Wielkiej Orkiestry Sym­
fonicznej PR; 21.38 — Fel. literac­
ki; 21.53 — d. c. koncertu; 22.25 — 
Muzyka taneczna;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 2X

PROGRAM II (Poznań)
14 — Z muzyki Ludomira Ró­

życkiego; 14.45 — Słuchacze piszą 
— my odpowiadamy; 15.05 — Pie­
śni do słów M. Konopnickiej; 15.25 
— Program radiowy i telewizyj­
ny; 15.30 — Pogadanka dla dzieci; 
16.05 — Informator handlowy; 16.10 
— Piosenki śpiewa J. Połomski; 
16.25 — Poniedzielne remanenty 
sportowe; 16.30 — Melodie tanecz­
ne; 17.20 — Melodie taneczne; 17.45 
— Fel. aktualny K. Łącznego; 17.55 
— Koncert popołudniowy; 18.25 — 
Muzyka i aktualności; 18.45 — Au 
dycja aktualna; 19.05 — Kalejdo­
skop muzyczny; 19.30 — Audycja 
świetlicowa: 19.50 — Słynne orkie­
stry taneczne; 20.30 — Kronika stu 
dencka; 20.45 — Fel. A. Jachniny; 
30.55 — Muzyka; 21.27 — Kronika 
sportowa; 21.40 — Gra Kwintet J. 
Miliana; 22 — Uniwersytet Radio­
wy; 22.15 — Aud. literacka; 23.15 
— Mistrzowskie wykonania dzieł 
muzyki Klasycznej i romantycz­
nej; 23.43 — Melodie na dobranoc;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 17, 19, 21, 23.70.

Te^enii^i^
POZNAŃ

10.55 — Koncert symfoniczny — 
w progr. IX Symfonii Beethovena 
(Lipsk); 12.15 — Przerwa; 14 — No 
woroczna biesiada (Łódź); 15.30 — 
Film: „W krainie Disney’a” (lok.); 
16.20 — Wyniki „Koziołków” (lok.): 
16.25 — Film krótkometraż. (lok.); 
16.35 — Program dla dzieci (War­

szawa); 17.40 — Nadprogram Ka­
baretu Starszych Panów (W-wai;
18.30 — Teleturniej: — „Czytamy 
Fredrę” (W-wa); 19.30 — Dziennik 
(W-wa); 20.15 — Program filmowy 
— „Wspomnienie o gwiazdach” 
(W-wa); 20.45 — Film fabuł, prod. 
radzieckiej: „Niewyslany list”
(lok.); 22.15 — Estrada poetycka — 
„Piosenki Berangera” (W-wa);

KATOWICE

13 — Jubileuszowy 100 program 
dla dzieci z udziałem Wujcia Ada 
sia i Kajtusia; 16 — Film z serii 
„Disneyland”; 20.35 — „Nasze pio­
senki”; 20.45 — Film fabularny.

PONIEDZIAŁEK

POZNAŃ

17.40 — Koncert zespołów kame­
ralnych Filharmonii Naród. (War­
szawa); 18.10 — Eureka (W-wa); 
18.45 — Film: „Czterej sprawie­
dliwi” (lok.); 19.15 — „Na półkach 
księgarskich” (W-wa); 19.30 —
Dziennik telewizyjny (W-wa); 20 
— Podróż w Stary Rok (lok.); 20.35 
— Teatr TV — „Niemcy” — dra­
mat L. Kruczkowskiego (W-wa); 
21.55 — Ostatnie wiadomości (War 
szawa).

Wystauui
CBWA— St. Rynek 3 — Wystawa 

malarstwa Wacława Taranczew- 
skiego — wystawa czynna w 
godz. od 10—17; poniedziałek — 
nieczynna.

Eijżutu pełnią
——  ...
SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA- 

S2ILJI — chirurgia — interna — 
ul. Mickiewicza nr 2, tel. 13-40;

PONIEDZIAŁEK

SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­
SIA — interna — ul. Szkolna 
nr 8/12, telefon rlr 511-11;

SZPITAL WOJSKOWY — chirur­
gia — ul. Grunwaldzka, telefon 
nr 656-52;

WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIEC. 
— chirurgia dziecięca — ul. Jó­
zefa nr 8'9, telefon nr 512-96;

APTEKI : Mickiewicza 22, Al. 
Lampego 2, Dzierżyńskiego 107, 
Matejki 1, Głogowska 146, Głów­
na 53,

Organizatorzy konkursu wrę 
czą pierwszej dziesiątce naj­
lepszych pamiątkowe medale 
podczas tradycyjnego Balu 
Sportowców.

Wszystkim sportowcom wy­
różnionym w plebiscycie dział 
sportowy „Głosu” składa naj­
lepsze gratulacje i życzenia 
jeszcze lepszych osiągnięć w 
1961 roku.

Turniej tenisowy 
dia kolejarzy

Dwudniowy turniej tenisa stoło­
wego organizuje 14 i 15 bm. zarząd 
okręgowy Komisji Wychowania 
Fizycznego i Turystyki przy ZO 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Kolejowych. Turniej przezna­
czony jest dla pracowników PKP 
— kobiet i mężczyzn. Uczestnicy 
przedstawić będą musieli służbowe 
legitymacje PKP.

Początek turnieju 14 bm. o go­
dzinie 16 w salce Zasadniczej Szko 
ły Kolejowej przy ul. Przemysło­
wej. Zgłoszenia należy przesłać do 
10 bm. do sekretariatu ZZK przy 
,ul. Marchlewskiego 130/140. (x)

Na turniej w podnoszeniu cięża­
rów do Moskwy zaproszeni zostali 
Polacy: Paliński, Bochenek, Beck 
Zieliński i Jankowski.

Bydgoska Polonia- zremisowała w 
meczu hokeja na lodzie (3:3) z 
szwedzkim zespołem Grums — 
Idrottsklub.

Reprezentacja hokejowa Polski 
rozegra dzisiaj sparringowe spot­
kanie przed meczami międzypa 
stwowymi z Norwegią (3 i 4 bm )

W Karkonoszach czynnych bę 
dzie w tym roku sześć nartostrad

Od 4—6 hm. przeprowadzona zo­
stanie w Warszawie największa v 
tym roku impreza łyżwiarzy fjgu 
rowych — ..Puchar Przyjaźni” z 
udziałem reprezentantów ZSRR, 
Węgier, NRD i CSRS.


